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Rozważania i wnioski 2 0  L
S łu c h a ją c  i  czy ta jąc  ju ż  od  szeregu  

tygodni coraz h ard ziej se n sa c y jn e  
w iadom ości p o lity czn e , ca ły  św ia t z 
niepokojem  zad aje  sob ie  p y ta n ie  -—  
ku czem u  d ążą  w sp ó łcz esn e  N iem cy  
1 ja k ie  b ęd z ie  w reszc ie  ro zw ią za n ie  
coraz b ard ziej sk o m p lik o w a n ej sy ­
tuacji eu rop ejsk iej.

R az p oraź  p a d a  p y ta n ie  —  c z y  bę  
iz ie  w o jn a  c z y  też n ie?

IWiojna trw a  ju ż  o d d a w n a  —  a  róż  
Ui ją  od  o g ó ln ie  p rzy ję teg o  p ojęcia  
Wojny to  ty lk o , że  n ie  s ły c h a ć  h u k u  
Jział i  zg ie łk u  b itew .

| Z d ob ycze H itlera  o d  je s ie n i roku  
t Whi-eigłelgo jniż mile są  cz y  sito p o lity c z n e . 

nzy taryttóirlialllnie. Jeisit łta zaijlmiowaindie 
Pozycyj bójoiw yoh m a ją c y ch  grozić  
Państw om  z k tórym i d o sz ło b y  do oręż  
nej rozgryw k i.

P a ń stw a  zagrożon e Leż n ie  czek ają  
' szyk u ją  się  do od parcia  ew en tu a ln ej  
napaści.

W sz y stk ie  '.w ydarzenia o s ta tn ic h  
In i zd ają  się  w sk a z y w a ć , że  Hiitler 
Prze d o  w ojn y . P rop agan d a  n iem ieck a  
•'obi n ieo p isa n y  h a ła s i rek la m ę n iez  
W yciężonej p o tęd ze  w o jsk o w ej T r z e ­
ciej R zeszy , grozi, ostrzega.

J eśli jed n a k  N iem cy  i W ło c h y  są, 
Jak tw ierd zą , go to w e d o  w a łk i z ca- 
iyni z jed n o czo n y m  d ziś  p rzec iw k o  
^iim św ia te m — t o  c z e m u  iziwflekają z  
'uderzeniem.

N ie  łu d zą  się  p rzecie , że  n d a  s ię  im  
leszcze ra-z w  sp osób  b ezk rw a w y  osią  
§Qąć n o w e zd ob ycze , a  k a żd y  d zień  
* Włok i, to  u m o c n ie n ie  isię i p rzy g o to ­
wanie ich  p rzeciw n ik ó w ?

-Pytanie to , p o  za sta n o w ien iu  się  
Pad sy tu aó ją  W ło c h  i N iem iec  zn a j­
duje ła tw ą  od p ow ied ź .

T. zw . p a ń stw a  o s i R zym  —  Ber-
zn a jd u ją  się  w  fa ta ln y ch  w a ru n ­

kach gosp od arczych , k tóre o sta tn io  
Pogorszyły s ię  jeszcze  bard ziej n a  sku  
P-k ni-eoibiliazailinyeih p-o-sumięć pol-ily- 
'^Uych. Ju ż teraz su k c esy  n iem ieck o-  
Włoskie są  ty lk o  p ozorn e, w o b ec  og-  
lotou  strat, ja k ie  p rzy n o si im  b ojk ot  
^W arów  n iem ie ck ich  i w ło sk ich  na  
cP*ym św iec ie , zerw a n ie  sto su n k ó w  
^ h d ło w y c h  z szereg iem  p a ń stw  itp.

P rzed  ro zp o częc iem  d z ia ła ń  w o je n  
P^ch, k tó ry ch  k a żd y  dizień k o szto w a ł 

^ m ilio n y  muis-zą „ p ań stw a  o s i“ dob

P rób u ją  w ięc  w y k o rzy sta ć  inną, 
niem n iej sk u teczn ą  ch o ć  b ezk rw aw ą  
broń, k tóra  n ie  za w io d ła  ich  ju ż w  
sp raw ie  czech o s ło w a ck ie j.

B ron ią  tą  jest gra n a  n erw a ch  i 
w y trzy m a ło śc i sp o łeczeń stw  w  p ań st  
w ach  zagrożon ych .

P rasa  n iem ieck a  o tw a r c ie  zresztą  
p rzyzn aje  s ię , że ob ecn y  stan  n iep ok o  
ju  i w y cz ek iw a n ia  je s t  św ia d o m ą  grą, 
ob liczo n ą  n a  w y czerp a n ie  n erw o w e i 
za ła m a n ie  s ię  g osp od arcze  p ań stw , 
zm u sz o n y c h  -do U trzy m y w a n ia  p rzez  
czas d łu ż szy  p o g o to w ia  w ojen n ego  i 
m o b iliza c ji m ora ln ej sp o łeczeń stw a .

Jest w ojn a .
N a w o jn ie  k a ż d e m u  m a n e w r o w i 

ta k ty c z n e m u  o d p o w ia d a  silę m a n e w ­
rem , n a ta r c ia  o d p iera  s ię  p r z e c iw n a ­
ta rc iem .

-Polska sto i w  szeregu  p a ń stw  zde  
cy d o w a n ie  o p iera ją cy ch  się  za b o r­
cz y m  p lan om  i b u c ie  germ ań sk iej. 
N iem cy  lic zą  na zastraszen ie  P o lsk i, 
n a o sła b ien ie  n aszej p rężn o śc i m ora! 
nej i W zbudzenie n iep ó k o ju . -W ięk­
szo ść  n iep o k o ją cy ch  p o g ło sek , ja k ie  
k rążą  n a  tem at w o jn y  św ia d o m ie  raz  
pow szechm ia ręk a  o b c y c h  agen tów .

S p o łeczeń stw o  p o lsk ie  w  m o m en ­
cie  zagrożen ia  ju ż  od p o w ied z ia ło  św ia  
tu ja k ie  je s t  jego  sta n o w isk o  w  d z i­
sie jszej sy tu acji.

P ow szechna  i b e zp rzyk ła d n a  ofiar  
ność n a  F undusz  O brony N arodow ej

i P o ży c zk ę  L o tn ic zą , z jed n o czen ie  ca 
lego N a ro d u  bez ró żn ic y  w ia ry , p rze ­
k o n a ń  p o lity c zn y c h  i sp o łeczn ych  do  
k o ła  sw e j zw y c ię sk ie j a rm ii i je j N a ­
czelnego W o d za  oraz go tow ość odda­
nia  ży c ia  n a  k a ż d e  jego sk in ien ie  —  
oto n a sza  o d p ow iedź.

W ojn a  —  n o w a  za w ieru ch a  n iosą  
ca  śm ierć i zn iszczen ie  —  b y ła b y  dziś  
czy m ś n ie lo g icz n y m  i sp rzeczn ym  z 
in teresam i k a żd eg o  p a ń stw a , k tóreb y  
ją  ch cia ło  w y w o ła ć .

J eś lib y  jed n a k  ślep a  a m b ic ja  i bez  
gran iczn e  zu ch w a lstw o  n iem ieck ie  u- 
p ojon e d o ty ch cza so w ą  ła tw ą  zd ob yczą  
z w y c ię ż y ły  p o czu c ie  ro zsą d k u  i  u m ia  
f u  n M  ju ż n ie  p o zw o li na d a lszy  
p och ód  germ aniizm u.

K to s ie je  w ia tr  —  zb iera  burzę. 
N iem cy  o śm ie la ją c e  się  ro zp ę ta ć  n ow ą  
za w ieru ch ę w o jen n ą , c a ły  św ia t cyw i 
liz o w a n y  b ęd ą  m ia ły  p rzec iw k o  so ­
b ie. W ez m ą  na s ie b ie  n ie  ty lk o  c iężar  
od pow iad zia lm ości z a  w y w o ła n ie  z a ­
m ętu , le cz  ii p o n io są  jeg o  sk u tk i, k tó ­
re m o g ą  b y ć  p o czą tk iem  osta teczn ego  
ich  u p ad k u  .

P o la c y  w  ca łej sw ej tra d y cji rycer  
slkiej n ie  zn a li u czu c ia  lęk u  n aw et  
przed  d ziesięc io k ro tn ie  s iln ie jszy m  
p rzeciw n ik iem . Kto lic z y  n a  słab ość  
n a szy ch  n erw ó w  i  s i ł  —  zaw ied z ie  się  
na całej lin ii.

Jes te śm y  zw a rc i, siln i, go tow i!
em er.

P o t ę g a  w o j s k u w a  R a i s k i

Slę zastan ow ić. Broń przeciw pancerna.

Marszalek Edward Śmigły - Rydz, Wódz 
Naczelny Armii Polskiej i  zwycięzca bolsze­

wików w bojach 1919 r.

W  ubieg łą  środę o b ch o d ziliśm y  
uroczysto ść  d w u dziesto lec ia  w y zw o le ­
n ia  W ilna .

Ś w ieżo  jeszcze  m a m y  w  p a m ięc i  
te chw ile , g d y  iz d źw ię k ie m  re zu re k c y j  
n y c h  d zw o n ó w  zm ie sza ły  się p ierw sze  
strza ły , k le k o t  ka ra b in ó w  m a szy n o ­
w y c h  i te n te n t z w y c ię sk ic h  u ła n ó w  
po lsk ich .

W eso ły  n a m  d z iś  d zień  nasta ł. —  
Jeszcze  P o lsk a  n ie  zginęła...

U ry w k i w sp o m n ień  ncijczarow niej 
szych ... (

P o trza ska n e  p o c iska m i m u r y  d o ­
m ó w  i ko śc io łów , w y c h u d zo n e , z m ę ­
czone tw a rze  żo łn ierzy , lecz p e łn e  og 
nia  i za p a łu  serca i w z r o k  iw party z  
d u m ą  i w iarą... w  szarą  św itk ę  K o­
m endan ta .

M inęło  d łu g ich  dw adzieśc ia  lat.
Z m ien iło  się d z iś  W iln o  j. obraz  

Z iem i W ileń sk ie j. P u s tk a  i m a rtw o ta  
o żg ły  pracą , tw o rzen iem , bu d o w a ­
n iem . N ie to ju ż  W ilno  z 1919 r. za­
n iedbane, w yg ło d zo n e  i ciche i n ie te 
s m u tk ie m  i o p u szczen iem  w o je n n y m  
za sn u te  p o la  Z ie m i W ileń sk ie j.

N ie  zm ien iła  się ty lk o  pam ięć  i 
serca lu d zk ie . W ieczn y  ślub  W iln a  z 
R zeczyp o sp o litą  P o lską , j za w a r ty  w  
ogniu  b itw y  W ie lka n o cn e j 1919 r. 
trw a .

T rw a  tra d yc ja  rycersk ie j p rze sz ło ­
ści h is to ry c zn e j n a szy c h  Z iem , k tó ­
ry c h  sy m b o le m  w ierności o jc zy źn ie  i  
n a jw y żs ze j o fia ry  je s t Serce M arsza ł­
ka  sp o czyw a ją ce  w  cieniu  W ile ń sk ie j  
R o ssy  i trw a  czu jność  n a sza , k tó r e j  
nic uśp ić  n ie  zdo ła  i k tó ra  p o staw iona  
n a  s tra ży  granic P a ń stw a  P o lskiego , 
g d y  p r zy jd z ie  ,potrzeba n ie  za w a h a  się 
z o d d a n iem  n a jw ię k sze j o fia ry , z ż y ­
cia, d la  T e j, co n ie  zg inęła .
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Co się zdarzyło w ciągu tygodnia
i 3 . t r  -  i 9 . i r

P o łę g a  wojenna Polski

1

Artyleria przeciwlotnicza w akcji.

Bułgaria przystąpi do ententy bałkańskiej 
frM  cenę ustępstw terytorialnych

W edług w iadom ośc i  o tr zym a n ych  z Białogrodu, u rzędow o dotychczas  
nie p o tw ie rd zo n ych  p ań s tw a  ententy  bałkańskiej:  Jugosławia, Rumunia,
Grecja i Turcja, d o sz ły  do porozum ienia , na m ocu  którego  o f iarow ują  Buł­
garii z w ro t  p e w n y c h  tery tor iów  w za m ia n  za  p rzys tąp ien ie  Bułgarii do  en­
ten ty  bałkańskiej.

Jugosławia go tow a  jes t  oddać Bułgarii ka w a łek  Macedonii z ludnością  
20.000, R u m u n ia —  7 w si w  D obrudży , Turcja  —  k ilka  gm in  w  okolicr/i 
Adrianopola, Grecja  —  w olną strefę w  porcie Saloniki.

„W ągry posiadają uroczyste zapewnienie../*

F o  tr y u m f aich lofeinzyiwy p a ń stw  
totiatlnyich (W ło ch  i N iem iec) w  Buino 
pie, ikitóre w y r a z iły  isiię ostaltM o zaję  
ciietm Ałbainiilii prlzełz W ło c h y  n a stą p ił  
okres kontrofensyw y państw zagrożo 
nych. Jiuiż ina począł tiku ty g o d n ia  —  
m ia ł młejisice faikit n liezw yk le  d o n io ­
s ły  —  oltlo Anglia i  Francja p rze z  rusta 
swouich p r e m ie r ó w  zagwarantowały  
bezpieczeństwo granic (Rumunii i Gre 
cji. iW ten  ispósób z o s ta ła  potstaw,iloma 
ta m a  idlalliszemu betzkir wawetmiu p a ch o  
idowi a g re so r ó w  ma, w sc h ó d . K ażdy  
kndk dialllsiz,y c z y  to  w  kliierumikm P o l­
sk i. o zy  Girecjli lliiih Huimiumiili o zn a cz a  
w o jn ę  jiulż nlile' Itydlko* z  ty m i państlwia 
mffi, leloz, róiwnlież z Anlgffiią i  F ra n cją , a 
zaltem  w o jn ę  eu ro p ejsk ą . Jadlmocześ- 
nliie ziolstały przecK sięwzięte k r o k i na,tu 
r y  miilliltainnej, k tó r e  d o w o d z ą  ,że  ty m  
ra z em  p a ń stw a  d e m o k r a ty c z n e  nile za  
m ierz,ają  p o p r z e s ta ć  mai saim ycłi ty lk o  
d e k la r a c ja c h : loito flolba b r y ty jsk a  za  
wtimęła dio b rz e g ó w  G recji1, z a jm u ją c  
w y sp ę  Karifiu s trzeg ą cą  pirzejściia do  
mioirza A d r ia ty ck ieg o . W  zw iiązku z 
koncantiraicj ą w o js k  g e n . F ra n co  na  
g r a n ic y  Giilhralitaru Angliic.y, dio k t ó ­
r y c h  ja k  wiialdomo imafeży G ib ra ltar  
roizipoicizdiŁ buidiować fo r ty f ik a c je  od  
,s tro n y  ilądiu. B e z  w ą tp ie n ia  dio w a ż ­
n y c h  siukioeisiów p a ń s tw  iziagiroż ornych 
pirzeiz iimpeiriilalllilzm nfiteimiecko - w ło sk i | 
nailieży ,z a lic z y ć  otsibaibmie oświadczenie 
Turcji, w  k tó r y m  z g a d z a  s ię  o n a  n a  
przepuszczenie floty  brytyjskiej i 
francuskiej przez cieśninę Dardanel 
ską (diielśmilma ta  łacizy m olrze C zarne iz 
m arzeim  Ś ró d z iem n y m , iai olba je j b r z e  
gi n a le ż ą  d o  T u rcji1).

D ek la r a c ja  tureckia, u m o ż liw i An  
glliiiii dl Framcjli p r z y jśc ie  z pioimoicą Ru  
muińili', a  ta k ż e  polśreidińib ii iPolisce w  
r a z ie  a ta k u  Niiemilec mai te  ipańsitwa. 
W  te n  sp o só b  T u rcja  w  p rzeic iw ień st  
wiie dio sw eg o  sitairtoiwiilslkia iz cz a só w  
w o jn y  1914-18 ir. zadidklarowiałla sw ój  
u d z ia ł p o  s tr o n ie  p a ń s tw  piralgmącydh 
p o k o ju . J ed n a k ż e  majwaiżmliejsizym w y  
d a rze n iem  tygodn ia; u b ie g łe g o  b y ło  
orędzie prezydenta Ameryki Roose- 
welta do Hitlera i Mussoliniego. 
F o  istwiiardzeniiui, ż e  w  icbwiilllii o b ecn ej  
liCzme r z e sz e  llludlzdi w  św iiccie  ż y ją  w  
obawiie p rze d  n-ową w ojlną i, ż e  tej 
w o jn y  iriile tyllko imożma, feciz inafeży  
u n ik n ą ć , p r e z y d e n t  a |n ieryk ań sk i 
zw r a ca  isię dla HMLeira ii MussoilS,niego 
iz ipWopolzycją, ab y  c i  za g w a r a n to w a li  
że  n ie  maruiszą igranlic n a s tę p u  ją cycih 
p a ń stw  niicpodlleigłych: FM andiiii. E- 
stoinill, Ł o tw y , Liitlwy, ;Slziwiecj&, N o r ­
w eg ii, iDalnffl  ̂ HoftaWdlill, Beliigiii, W . 
Brytainiii,, Iirtlańdlii, F ra n cji, P ortu ga-

gier, J u g o s ła w ii, iRoisji S o w ., B u łg a r ii, 
G recji, Tluncjlii, Syrilii, Falleistyny, Eiglip 
tu  i  Iralnu. W  izamiiatn za, tą  gwiairan 
cję  S ta n y  Z jed n oczom e m a ją  p o w o ła ć  
i  w z ią ć  rudział w  komferemcjii o g ó ln o  
św ia to w e j  k tó r a b y  się  n a ra d z iła  n ad  
d o stęp o m  w sz y s tk ic h  p iaństw  d o  s u ­
r o w c ó w , n a d  o ż y w ie n ie m  handllu  
św ia to w e g o . O rędzie' preiz. R o o sew e l 
ta d o w ó d z i, ż e  S ta n y  Z jed n o czo n e  in  
te r e su ją  s ię  g łę b o k o  s y tu a c ją  w  E u ro  
plie, ii ż e  w  raizie w o jn y  n ie  p o zo sta n ą  
b ezc zy n n e . S ta n o w c zy m  k r o k ie m  St.
Z jed . b y ło  uówinlież p rze rz u ć en ie  zina 
czn ej części, f lo ty  w o je n n e j  am b ry  
k a ń sk ie j  iz O cea n u  A tla n ty ck ieg o  n a  
O cea n  Wiieflfci. Jalk wiiadlomio iz w y b r z e  
ż y  O cean u  'Wlilelkieigo Mliżej lii ła tw ie j  
je s t  d o tr ze ć  d o  A zji i  dio J a p o n ii, k tó  
rat za g r a ża  p o s ia d ło śc io m  angilelskilm  
w  A zji. W  t e n  sp o só b  m a n e w r  fHofty 
a m er y k a ń sk ie j  sz a c h u je  J a p o n ię  i  u -  
miożllliwlia Anglliii użyclile p e w n e j  częśc i 
sw o je j  flinty s to ją c e j  w  In d ia c h  n a  w o  
d ach  MorziaJ Ś r ó d z ie m n e g o  p r z e c iw k o  
W ło c h o m  i! N iem co m .

O ręd zie  Rioosewedlta p o s ta w iło  
N ie m c y  ii 'W łochy w  tnu dh ej sy tu a cji;  
Zmuisi oln'0' o b a  f e  k r a je  dio o d s ło n ię  
cia  iswiotilch izamiiarów. Jeśli, p r o p o z y ­
c je  a m er y k a ń sk ie  zo s ta n ą  o d r z u c o n e , 
będżde t o  olznaczać, ż e  p a ń s tw a  „<osii“ 
nliie z r e z y g n o w a ły  je sz c z e  z  dalfezych  
zd o b y czy  te r y to r M n y c h , co  sp o w o d n  
je  d a lsz ą  m o b iliz a c ję  zb ro jn ą  p a ń stw  
z a g r o ż o n y c h . Niic, w ię c  d ziw inego, że  
p ra sa  n ie m ie c k a  aż piieni slię z e  złoś  
cii ma p rez . Rloolseweflta, a  Hitler zw o­
łał na 28  kwietnia posiedzenie Reich  
stagu (p a r la m en tu  inidmtiieicklilego), n a  
k tó r y m  m a  w y g ło s ić  siwą o d p o w ie d ź . 
T y m c z a se m  feldm arszałek niem iecki 
GoeriWg udał się do Rzymu, g d zie  
p ra w d o p o d o b n ie  b ę d z ie  ,s ta ra ł się  na  
k ło n ić  W ło c h y  ido d a lsze j a k cji agare 
sywnielj, n a to m ia st  flota mclrska n ie­
miecka wyruszyła na Morze Śród­
ziemne. Jalk,i b ę d z ie  idąilsizy r o z w ó j  
w y p a d k ó w  p r z e k o n a m y  s ię  n ie b a ­
w em . Możina jed n a k  ju ż ter a z  z ca łą  
p e w n o śc ią  s tw ie r d z ić , ż e  o k r e s  bez­
k r w a w y c h  z w y c ię s tw  'N iem iec i 
W łoich sikoińazył isię ma zawisize. Niiem  
c y  i  W ło c h y  d e c y d u ją c  isiię n a  w o jn ę  
b ęd ą  m ia ły  p r z e c iw k o  isobiiie n ie  ty ł  
k o  śr ed n ic  li im ałe p a ń stw a  eu ro p ej­
sk ie  brtoinliące iswej (niepodległości', 
leclz ta k ż e  p dtężlne m o c a r stw a  jak  An  
glila, iSltamy Zjedtaocizoine li F ran cja . 
S iły  miMltaime, a  co  w a ż n ie jsz a  —  gois 
poldarcize ty ch  tr z e c h  pańsitw  o  wiele 
p r z e w y ż sz a ją  s i ły  milliitarne ii g o sp o - . 
darlcize W łoich i  N iem iiec. Z w y c ię stw o  ; 
ic h  w  ityoh wairuirikach je s t  wliięcej n iż  I 
w ą tp liw e . *

Prasa  węgierska  z B udapesztu  
om aw ia jąc  reakcję  p ra sy  św ia ­
tow ej na orędzie p rezyd en ta  Rooseuel 
ta, p isze  m. in.: w śró d  pa ń s tw , dla  
których  Rooseuelt za żąda ł gwarancji  
W ło ch  i Niemiec, zn a jdu ją  się r ó w ­
nież W ęgry . P ragn iem y stw ierdzić , że  
W ęgry w  w y n ik u  sw e j  po l i tyk i  szcze  
rej p rzy ja źn i  w obec  m ocars tw  osi po  
trafiły  bardzie j  sku teczn ie  zabezp ie ­
czyć  sw ą  sytuację  niż io by ło b y  m o i

wojenne W ilhelm shafen i Kilonię o- 
puściły poszczególne jednestki n/e-

liwe p r z y  użyciu  jak ich k o lw iek  in­
nych  m etod. W ę g r y  osiągnęły p rze z  t° 
wzm ocnien ie  sw e j  p o zy c j i  oraz powU  
k s z y ły  sw o je  tery torium . Równiet  
w spółpraca  gospodarcza  z  ty m i  pah 
s tw a m i p rzyn osi  dobre  owoce. W ęgry  
posiadają  uroczyste  zapew nienie  kafl 
clerza Hitlera, k tó ry  s tw ierdzi ł  nienO 
ruszalność granicy n iem iecko-węgiet  
skiej.

inieckiej marynarki wojennej. Po p® 
łączeniu się na morzu Północnym  tS- 
kadra niemiecka w  sile 2 krążowni' 
ków, 2 dywizjonów torpedowców i 3 
dywizjonów łodzi podwodnych uda^ 
się ma na wody hiszpańskie. Okręt)' 
niemieckie w czasie podróży odwie­
dzą w czasie od 27 kwietnia do 1 ma­
ja południową Hiszpanię — KadykS* 
Algcciras i Malagę. W Marok ko hisz­
pańskim  Ceutę a następnie Tangef

W  czasie od 6 do 10 maja flota nie­
m iecka zawijać będzie do północno- 
hiszpańskich portów —  El Rerrol, d® 
za t tuk i Arosa, Pontevedra i Vigo Ok' i

| ręty niemieckie odwiedzą również  ̂ '
Lizbonę, 

i —o(0}o—

llifii, H isz p a n ię  .Szwajcakili, P o lsk i, W ę

€ m  i b r u z y

\ :W m h \

W t:

Ogulny w idok na G ibraltar.

Prasa angielska donosi, iż oddzia 
ły wojsk hiszpańskich, które bra­
ły udział w  rew ii w ojsk generała  
Franco w Sewilli, obecnie powracają 
do Lana i do San Roque w pobliżu 
Gibraltaru. Dwie szkoły w Lanes zo­
stały zam ienione na koszary, 
według wiadom ości z Tangeru i są­
siadującej z nim strefy, z Hiszpanii 
przez Tetuan, Ceutę i Larache na­
pływają wojska marokańskie.

Dotychczas nie wiadomo, czy od­
działy te zostaną zdemobilizowane.

50 oStrątńw
francuskich i angielskich na wodach egioskid

W edług twierdzeń m iejscowej wody egipskie 50 francuskich i br)" 
prasy egipskiej, w najbliższym  tyjskich okrętów wojennych, cele*® 
czasie oczekiwane iest przybycie na odbycia ćwiczeń.

 O O o-

Okręty niemieckie
wyruszyły na wody hfszoaftskie

Disfnoszą, że niem ieckie porty
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Japonia grozi Anglii i Francii
Z e n m a n k i e m  I f s ś o s u n k ó w w

Niem ieckie Biuro Inform acyj­
ne w Berlinie, zw ykle dobrze po- 
'nidsm owane o sprawach japoń­
skich, podało 18. IV. znam ienne oś­
wiadczenie japońskiego m inistra spr 
«agr. Itagaki, zawierające wyraźną 
groźbę pod adresem państw demo­
kratycznych, a w pierwszym rzędzie 
Anglii i Francji.

Minister Itagaki oświadczy! mia­
nowicie, iż rozpoczęta ostatnio przez 
Chińczyków generalna kontrofenzy- 
'Va pod Kantonem, prowadzona jest 
Wyłącznie dzięki wydajnej pomocy  
Anglii i Francji, które zaopatrują ar- 
*nię Chang Kai Szeka w najnowocześ 
niejszy sprzęt wojenny.

Minister Itagaki oświadczył dalej, 
iż jeżeli państwa demokratyczne nie 
zaniechają dalszej akcji wspierającej 
rząd Chang Kai Szeka przez udziela­
nie pożyczek i dostarczanie broni, 
Japonia zerwie z tymi państwami 
Wszelkie stosunki dyplomatyczne 

Popołudniow a prasa paryska z 
18 kwietnia br. kom entując zna­
mienne oświadczenie ministra Itaga­
ki, grożące w ielkim  konfliktem  dy­
plomatycznym, wyciąga z niego da­
leko idące Wnioski. Koła polityczne 
uważają to za now y obiaw soilidarnoś 
ci Japonii z osią.

Następnie pism a paryskie podkre

ślają i tę bardzo charakterystyczną 
okoliczność, że minister Itagaki, zu­
pełnie pom inął m ilczeniem  Rosję 
Sowiecką która nawet nie neguje, że 
udziela pom ocy Chinom. „Paris Midi“ 
uważa, że wystąpienie ministra Itaga 
ki, świadczy o tym, że wszystkie czte 
ry państwa osi dynamicznej, szykują

się do wspólnej akcji przeciwko po­
kojowej propozycji Rooseveita.

Należy zaznaczyć jeszcze jedną 
okoliczność, że przem ówienie swoje 
Itagaki wygłosił po otrzymaniu w To 
kio wiadomości o przerzuceniu am e­
rykańskiej atlantyckiej floty wojen  
nej na wody oceanu Spokojnego.

w o g e n n t s Z ^ o i s h i i

A rtyleria najcięższa.

Prezydent Roosevelt zwołał konferencję gospodarczą

Donoszą z W aszyngtonu, że Prez. 
Hooscrelt zw o ła ! konferencję minis- 
trów i ekspertów finansów, i gospo 
darczych na której omawiane były 
Narządzenia, jakie m usiały by być 
Wydane w wypadku rozpoczęcia kro 
ków wojennych.

W  konferencji brał udział sekre­

tarz skarbu Morgcnths, sekretarz roi 
nieiwa W allace, prezes Federal Re- 
servc Board Eecls, prezes „Reconstrn 
ction Finance Corp“ Jesse Jones, 
członek Security And Eschange Com 
mission Jerome Frank i podsekre­
tarz skarbu John w Hanes.

W  toku obrad ustalono, że wpro­

wadzona zostanie kontrola giełd ame 
rykańskich, mająca na celu regulowa 
nie ruchu cen i hamowanie zbyt 
gwałtownych skoków, a gdyby waha 
nia były nadmierne i zagrażały gos­
podarce Stanów Zjednoczonych, giei 
dy m ia ły b y  u lec  za m k n ięc iu .

Podejrzane ruchy wojsk gen. Franco
Z Paryża donrtszą o dalszej kon­

centracji wojsk generała Franco 1 
brygad włoskich w hiszpańskim  Ma-
i tilkko, na granicy Tangeru. W edług 
ostatnich wiadom ości obecnie na tym  
odcinku rozległego frontu ewentual­
nej wojny światowej skoncentrowa­
no ponad 90 tysięcy żołnierzy.

H iszpańska agencja telegraficzna, 
nie dementuje samego faktu, stwier 
d*a, że czynniki zagraniczne całkiem

m ylnie określają przesyłanie wojsk  
hiszpańskich do Marokka, jako m o­
bilizację sił zbrojnych przeciwko 
państwom demokratycznym. W  rze­
czywistości ostatnie ruchy wojsk hisz 
pańskich faktycznie oznaczają demo 
bilizację...

Prasa paryska jakoś nieufnie od­
nosi się do tej demobilizacji, szczegół 
nie gdy ostatnio w Almerii, Alikante 
i innych portach hiszpańskich skon

iw is
C zęść f lo ty  w o je n n e j  a m er y ­

kańsku ej, k tó r a  -mlaJ w r ó c ić  n a  O cean  
sp o k o jn y , zaop atrzy ła  się  w  b azie  m or  
^biej H am piton R oad s w  a m u n icję  
1 m a ter ia ły  n ap ęd ow e. S tatk i sto ją  go­
tow e do w y p ły n ię c ie  n a  M orze K araib­
skie k u  k a n a ło w i P anaim skiem u. W y ­
duszą orne p o d o b n o  w e  środ ę .

P rzep row ad zen ie  sta tk ó w  przez  
k an ał P a n a m sk i do ich  sta ły ch  b az na  
fcachodnim  w y b rzeżu  m a  n a stą p ić  m o-  
Niiwie ja k  n a jszyb c iej. O d nośn e roz­
k azy  m ia ł w y d a ć  o so b iśc ie  p rezyd en t  
u ooscvolt. D o ty ch cza s jed n a k  n ie  og ło  
SzOno o fic ja ln ie  m o ty w ó w  jeg o  de- 
cyqji.
'Ve> że  rząd  zw ią z k o w y  ch ce  w  ten

sp osób  za b ezp ieczy ć  się, przed  m o ż li­
w ym i rep erk u sjam i w o jn y  eu rop ej­
sk iej na D a lek im  W sch od zie .

S en ator d em o k ra ty czn y  K ing oś­
w ia d czy ł w ob ec  p rzed sta w ic ie la  a g en ­
cji U n ited  P ress, że jego  zd an iem  sta t­
ki w o jen n e w y sła n o  na P a cy fik , by  
b y ły  on e go tow e d o  a k cji n a  w yp ad ek  
zagrożen ia  przez Jap on ię  F ilip in  lub  
H olen d ersk ich  Indii W sch o d n ich .

In n e k o ła  p o lity cz n e  w y ra z iły  po­
g ląd , że  sy tu a c ja  n a  D a lek im  W sch o ­
dzie, n ieza leżn ie  od  w o jn y  w  C hinach, 
kitóre są  w c ią ż  w u lk a n em  p o lity cz­
nym , m u si b y ć  staran n ie  o b serw o w a ­
ną, p o n iew a ż  m o g ą  się  tam  w y ło n ić  
n ow e źród ła  n ieb ezp ieczeń stw .

centrowano ponad 25 tysięcy żołnie 
rzy włoskich.

Ostatnie depesze potwierdzają 
nieufność prasy paryskiej. Koncen­
tracja wojsk włoskich i hiszpańskich  
z jednej strony, a brytyjskich i fran­
cuskich z drugiej trwa.

Nowy incydent 
węgiersko-słowacki

W  Bratysławie ogłoszono, źe 
w sobotę wieczorem dwóch żoł­
nierzy węgierskich przekroczyło gra­
nicę wschodnią Słowacji pod Ubrez. 
Żołnierze ci nie zatrzymali się na we 
zwanie straży granicznej słowackiej 
i zostali ostrzelani. Obaj odnieśli ra­
ny i zmarli w szpitalu w Michałow  
cach. Pochow ano ich z należnymi 
honorami wojskowym i.

Węgierscy mężowie 
stanu w Rzymie
Premier Królestwa W ęgier 

T ele k i i min. spr. zagr. Csaky przy­
byli wraz z towarzyszącym i im oso­
bami we wtorek 18. IV. o g. 8.20 do 
Rzymu.

Na dworcu przybyłych pow itał 
Mussolini w towarzystwie min. Cia- 
no.

W  p o łu d n ie  w ęg ierscy  m ęż o w ie  sta 
n u  p rzy ję c i b y li na a u d ien c ji w p a ła ­
cu  k w iryn alsik im  p rzez k ró la , który 
za trzy m a ł iich na śn ia d a n iu .

Min. Gafencu 
w Berlinie

Wig. d o n ie s ie ń  z B er lin a  miin. spr. 
zagran iczn ych  R u m u n ii G afen cu  p rzy  
b y ł 18. IV . n a  tr z y d n io w y  p o b y t  ido 
Berlina. N a d w orcu  p o w ita ł go  m . in . 
m inister spr. zagr. R zeszy  R ihbentrop .

Gen. Laidoner 
w Warszawie

W e w to rek  18. IV , tj. w  p ie r w ­
szy m  diniiiu polbyrtu w  W arsz|a(wie, 
Wódlz N a c z e ln y  Estonii! gen . Laiido- 
n er złołżył w izylty pfiięjialline u  Gen. 
In sp . S ił Zbiroijlnydh, P r e z e sa  R ady  
M in istrów , Miln. S p r a w  W o j s k , 
Spraw  Zagr. i S zefa  S ztabu  G łów nego.

P ó źn ie j gen. L a id on er p rzy ję ty  zo  
sta ł na au d ien cji p rzez P an a  P rezyd en  
ta R zp litej w  ob ecn ośc i M arszałka  Śmi 
g łego-R yd za

Zakaz przelotów 
nad Berlinem

W e wtorek 18.IV. niem ieckie biuro 
inform acyjne (tgłosiło następujący 
komunikat:

Przestrzeń nad obszarem m iejs­
kim wielkiego Berlina zostaje na 
czas od godz. 19 dnia 19 kwietnia rb. 
do godz. 20 dnia 20 kwietnia rb. za­
m knięta dla wszelkich środków ko­
m unikacji lotniczej. Przylot na lot­
nisko Berlin - Tem pelhof dozwolony 
jest dla sam olotów komunikacyjnych  
tylko od strony południowej. Zakaz 
przelotów będzie zapewniony przy 
pom ocy broni.

f f o f m c f l o  w  p o g i o t & w i u

Osltaitlniiie iwypadiki ma aren ie  m iędzynarodow ej wzmogły cziujność rwszysitlkiiah państw  
o całość tsrwyicih girainiiic. Hollanlcliia p rzystąp iła  ido um ocnien ia  fo r ty fikac ji sw ych kanałórw, 
któiryimi jak  'wiadomo, poprzecinany jes t cały kiraj. Na zdjęciu fragm ent takich

k an a łó w  pódl R o t te rd a m e m .
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Trzeba wciąż pamiętać o chwasta :h
U nas jeazcęg! b ardzo m ało zw raca  

się u w a g i n a  ch w asty , t zn . na te 
w szy stk ie  roślin y  d zik iej (które rosn ą  
na tym  sa m y m  p a lu , co -i u praw n e. 
Gospiodalrze inaijc-zęśoilej unie ;Iicizą,.jak  
hairldlzu ohnlilżla -siłę pirzcz to i Haik czu/mj 
m i n isk i p la n  roślin  u p raw n ych . Jeże  
li zd a ją  n a w e t sob ie sp raw ę ze strąk  
to n ie  u m ie ją  n a  n ie  p orad zić , ab y  się 
tych  ch w a stó w  poizbyć.

iNujlwilęlkszym i' najigoinsizy.Un .sizkodthi 
kiem  roślin  uprawmy ch, .szczególnie  
n a n a szy ch  ziem iach  jest per.z. Perz  
jest ch w a stem  n a jw ięce j szk od liw ym  
nie ty tk o  d la  tego , że p rzeszk ad za  w e  
w zroście roślin om  u p raw n ym , zabiera  
im  p o k a rm  i św ia tło  i  sp rzyja  rozw o  
joiwi ró żn y ch  c h o r ó b ,ro ś lin , lecz i dla  
tego, że w a lk a  z n im  jest b ard zo  fluid 
na.

D la cz eg o  |pe)riz jeislt t-nudnio w y tę p ić -#  
G dyby perz ro zm n a ża ł się  ty lk o  z na 
sien ią , ja k  nip. Sw ierzop i in n e  chw a  
sty, bo w r lk a  z n im  n ie b y ła b y  tak  
brudina. Trz-eba b y ło b y  ty lk o  zaczekać, 
aż ziarno p erzu  w y k ie łk u  je. a potem  
m łodą ło d y żk ę  ^Tęiiiszczyć, co  oznacza  
lob}' jed n o c ze śn ie  śm ierć k orzon k a  i 
całej roślin y . T y m cza sem  p erz gdy  
zn iszczym y' m u  łodE żhę n ie um iera, 
lecz w y p u szcza  b ia łe, w szy stk im  zn a ­
ne, długi'*, ja k  szra n k i ło d y g i, które  
rozrastają  się  p od  ziem ią  w  różn e stro  
ny. Z ty ch  . .s z n u r k ó w 1 ło d y g  w y r a ­
stają  n o w e roślin k i, k tóre zn ow u  od 
korzen i w y p u szcza ją  p od ob n e łod yg i 
p od ziem n e itd.

C hcąc zn iszczy ć  perz n ie  w ystar  
ozy w yilw ać łodygę, z liśćm i trzeba tak  
że w y rw a ć  z ziem i b ia łe  te  łó z w .  
„szn u rk i11 co  n ie  jeśt ła tw e.

N a jw ięk szy m  i  n a jw a żn ie jsz y m  
n arzędziem  ro ln ik a , s łu żą cy m  do w al 
ki z pierzem jasit c ierp liw ość . Perz na  
le ży  tęp ić  n ie  jedein rok  i nie d w a, 
nie w  tym , cz y  ta m ty m  ty lk o  m iejscu , 
lecz co  ‘.foku  sitale i w szęd zie . N ie trze  
b a  się  -przy ty m  zrażać że n arazić  
m im o w y siłk ó w  p erzu  w cią ż  jest jak  
gd y b y  tyile sam o.

N a j le p s z y  s p o s ó b  tę p i e n ia  p e r z u ,  
j a k i  .(S to so w a n y  b y ł  w  n a s z y m  g o s p o ­
d a r s tw ie  je s t  'n a s t ę p u ją c y :  z a r a z  p o

zżęc iu  zb oża , jeszcze  m ięd zy  k o p k a ­
m i, śc iern isk o  p ły tk o  zaora liśm y . N a­
leży' przy' tym  zawoac/zyć, że jeż e li la  
to je st  su ch e, to  oragb trzeba ja k  n a j­
h ardziej sz torcu jąc  sk ibę (w  o strą  sk i 
h ę ) ; jeże li la to  m ok re —  sk ib y  m u szą  
być p ła sk ie . P o  zaoran iu  zaczekaliśm y^  
dni parę.

S łoń ce  św ie c iło  i b y ło  su ch o , to też 
skiby' i zn ajd u jące się w  n ich  łod yg i 
p erz u  s.clhły isizytbko. S u ch e ło d y g i p e  
rzu n astęp n ie  w y d o sta liśm y  za pom o  
cą bnolnyiize islkiilb n a  ptoiwirirzicihnię ro  
li. B ron ow an o  b y ło  k ilk a  razy  bron  
ką i grab iam i zgrabiliśm y' go  w  jedno  
m ie jsce: a n a stęp n ie  spałl-liśm yssS

O prócz teg o  perz tęp ić  m ożn a  up- 
rawftafjąc prlzieiz ipalrę lialt d Kz-ędlu ma 
tym  sa m y m  p o lu  o k o p o w e (ziem nia  
ki, lyuiraki) i sto su jąc  o d p o w ie d n ie  za 
biegi m ech an iczn e . D obrze jestR lacze  
Eólniie siać tak ie  rośliny'. Jdtóre rosną  
gęsto  i za c ien ia ją  ziem ię, a przez to  
pciiZ g łu szą , (np. gryk a, rożne m ie­
sza n k i n a  zie lon ą  p a szę  itp .) .

N a leży  .pam iętać, że  k ażd a  roślin a  
u p iu w in tj  która m c u d ała  się, w yrosła  
za rz a d k o  i t. p . sp rz y ja  ,roizwiojowi,pe 
rzu. D la tego  też trzeba u w ażać, abyr ro  
ślin y  u p raw n e m ia ły  n orm aln e w aru n  
k i rozw oju . P o  za p erzem  m a m y  du  
żo u p rzyk rzon y  cli z ie lsk , m ięd zy  in  
nyiiii oset. G hociaż oset jest o zn ak ą  
żyż ności z iem i, to  jed n a k  w a lk a  z n im  
b y w a  m ozo ln a , a k to  z o stem  n ie w a k  
cz y — llletn ,ii p lam y nia. ilildlie. A jed n ak  
uldlręki p rzy  żn iw ie  jak  i zn iżk i p lo  
n ó w  sp o w o d o w a n e za ch w a szczen iem , 
jakoś nie m ogą  sk ło n ić  w ie lu  ro ln ik ó w  
do tęp ien ia  ostu . O set rozm n aża  się  za  
rów nio ze r o z ło g ó w  pod-ziom-nych, jak  
i z n astan ia , przy' o zem  drobne, zao  
paitrzane w  p u szek  naisionka ostu  
wialto) p rzen osi na od leg łość  w ie lu  ki 
lom etrów . O Ile w ię c  jed en , lu b  paru  
gospodarzy' nic n iszc zy  tfstu p o zw a la  
jąc m u d ojrzew ać, t o  za ch w a szcza ją  

j p-ołiai nlłelraiz (kililhu w sip czy  m ajątków '.
* lis ta w o w y  p rzym u s tęp ien ia  oistu obo  
I w ią z u je  >oid iroku 1931. W  m y ś l tego

P A S T W M S B t t o
Pastw isko  jest najzdrow szym  1 n a jta ń ­

szym zużytkow aniem  paszy zielonej d la  in ­
w entarza.

Zam iana przew ażnie ciem nej i dusznej 
sta jn i na stonce i  pow ietrze o tw artych  przest 
rzen i iąk, zawsze o d b ija  isię korzystn ie na 
apetycie i wyglądzie zw ierząt domorwych.

Śmiało m ożna powiedzieć, że wiele cho­
rób, k tó re  n iepodobna zw alczać w s ta j­
ni, ustępuje z chw ilą w ypędzenia inw entarza 
na  traw ę.

W iadom o rów nież, .że najp iękniejsze i n a j 
mleczniejsze krow y należą do ras , poclinozą 
cych z okolic, bogatych w pastw iska.

Ten dobroczynny wpływ żyw ienia past 
wiskowrego tłum aczym y przede w szystkim 
tym , że zwierzę w iększą część doby przeby 
wa na  słońcu i pow ietrzu. P o  za tym pastw i 
sko zm usza do  ruchu , bez k tórego  nicpodob 
na należycie rozw inąć płuc an i mięśni. W re 
szcie, eo nie jest m niej w ażne, pastw isko 
pozw ala spasać iraw ę wtedy, k iedy jesi n a j 
m łodsza a więe i najpożyw niejsza.

I Chcąc w' zupełności w ykorzystać wszyst 
k ie dobre strony pastw iska, pow inniśm y pa 
m iętać o tym , że iirw etarz p ró cz  pożywię 
nia, po trzebuje  do życia rów nież tak  zwranych 
SOLI, do k tó rych  należy sól kuchenna.

Jeżeli zaniedbam y zadaw ania soli w o k ­
resie żyw ienia pastw iskow ego, kiedy zwierzę 
najlep ie j w ykorzystuje paszę i nab iera  sił 
n a  okres zim owy, popełnim y błąd n ie  do 
darów ania.

Sól zadawTać należy każdej sziuce w ia  
k iej ilości, ja k a  jest potrzenna, to  znaczy, ja  
ką (najlepiej może w ykorzystać zwierzę. A 
więc:

Cielę do 3 miesięcy —  szczypta soli, — 
cielę do 6 m iesięcy — pó ł iyżki, cielę do roku  

| — 1  łyżka z czubem, ja łów ki do 2  la t — 
2 iyżki, krow y dojne — 4 łyżki, źrebięta — 
pól łyżki, konie robocze — pó łto re j łyżki, ow 
ce i kozy — 1  łyżka.

Sól d la  inw en tarza  bierzem y najtańszą, 
tak  zw aną bydlęcą, po 5' Ji pól grosza kilog 
ram . P rzy kupnie w H urtow ni Soli 5u kg soli 
o trzym ujem y raba t.

Sprytny Ignaluk
(D okończenie).

A le  jakloś w  c z a s ie  , , s ia n o k o s ó w 11 
za m ie sz a ł sRji Ignalluk w  ja k ie ś  ispra 
w y f.jn ie c z y s łe 11, ino i ■posadzili go n a  
r o c z e k  d o  „siad lziłk i11. W szy.Scy m ó ­
w ią , ino ju ż  ller a,z Iignallufc „pro-pau11. 
Ale nlie! G dzie Kaim1! Ignaliufk w  w ię z ie  
niiu izoistał k u c h a r zem . \  k u c h a r z  w  
w ię z i e/ni u  p r a w ie  to  sam o  co  sam  
, .k o m e n d a n t11 w ię z ie n ią . Z w ięz ie n ia  
w ró c ił Ig n a lu k  idiróiw i  w y p o c z ę ty .

S ta s iu k  w y r ó s ł jluż n a  dlużego  
„dlziaciufca". (P rzy jech a ła  w ó w cza s  do  
ws/ii s io s tr a  n a u c z y c ie la  n o  i  b ard zo  
u p o d o b a ła  sob ie  S tasia . Ignallowia wy 
w ą c h a ła , że  p r z y sz ła  isyn ow a m a  parę  
ły s ią c z k ó w  p o sa g u , u w z ię ła  s ię  i po  
ż e n iła  sw eg o  .Sł a<siluka z painną Bro- 
inJi(ą. ign a lu k  za  p ie n ią d z e  sy n o w e j  
p o s ta w ił  je sz c z e  ła d n ie jsz y  donn.

Świ-sto-pol p o sz e d ł ty m c z a se m  i 
na lic y ta c ję  Si m ają tek  n a b y ł n ie  • 
ja k i p a n  Sumilm. —  P o n iew a ż  
da-wlna w ła śc ic ie lk a  niie ch c ia ła  u s tą ­
p ić  z  p a ła cu , w ię c  n o w y  n a b y w ­
c a  b y ł zm u szo n y  w y n a ją ć  sob ie  m ie

szk a i ie w e  w si, A ż e  Ig n a lu k  jiuż m ia ł 
dlruigi d om , t o  p a n  d z ie d z ic  z a m ie s z ­
k a ł  n  n ieg o . A Ig n a lu k  od n o w e g o  

bdzSediZiiica Jkjuipiilł parę heilótaroiw n a j ­
le p sz e j  /ziem i i p ó łto r a  h e k ta r a  b a r­
d zo  d o b r e j łą k i P ró c z  te g o  k u p ił k i l ­

k a n a ś c ie  h ek taró /w  „ r o js tó w 11, n a  k |ó -  
iryich paisie s z e ść  ła d n y c h  k r ó w e k  i 
ki/lica c ie la k ó w . A p a n  d z ied z ic  w ciąż  

-jśąfdizf.isię z: b y łą  idizledlziiczlką, k tó r a  s ie  
dzi iw p a ła cu  i n ija k  ‘nlie ch ce  go op u s  
cić. Dzicdlzilczka b a rd zo  zu b oża ła , 
gdVż m u s i1 wszy^stko k u p o w a ć  ićky je ­
d zen ia . D zasam i n a  w et k u p u je  m le ­
k o  Hub m a s ło  u  Ignałluka. W ię c  dlzie- 
dlziczka ima p o c h y lo n y  /pałac b ez m a ­
ją tk u , a p an  dizledZi-c, m a  m a ją tek , a 
mlusij im lieśzkać /u Jgnąjllnlka. M ów ią  
n iek tó r zy , że  je d y n y  za b y tek  -włas­
n o śc i dlziedlziczitói ch u d y  k o n ik , iz b r a ­
k u  'chlewa- za m ie szk u je  p o k ó j  „b a­
w ia ln y 11. S tu le tn ie  lip y , k tó r e  d ob rze  
p a m ię ta ją -d a w n ą  św ie tn o ść  m ajątku  
Swiisftopolla, tera z  są  ś c in a n e  n a  opał. 
Jak że  sm nitno-.i -pusto w y g lą d a ją  p o

l/a m a ją tk o w e , n a  k tó r y c h  w id n ie je  [ 
sp oro  k a w a łk ó w  angoro, a w  tych  
m  Iejlscadh g d z ie  n ie g d y ś  rosła  z łoci 
sta p sz e n ic a , dziis-iaj c z er n ie je  skar- 
ło w a c ia ła  g ry k a . Gdy ob ok  w  w io sc e  
są  -w ąskie (ii d łu g ie  szn u ry  dobrze  
u p r a w n y c h  p ó l1 d z iw n ie  w y g lą d a ją  
m a ją tk o w e  poiła, —  taim d u żo  ch ęt  

[ inych rą k  d o pracy', a tu  b czczy m i ość  
- p u stk a , k tó r a  p o tr z e b u je  w ła śn ie  
d z ie łu  y ch  g łó w  i rąk .

Z u p ełn ie  lilnaczej w y g lą d a  g o sp o ­
darstw o- -sprytnego Ig n a lu k a . D w a  
ładine n o w e  d o m y , p r z e sz ło  dlz/iesięć 
h e k ta r ó w  u p r a w n ej z iem i, o-si-em ła d ­
n y c h  /krów ek, klitka świlni-aków i p ara  
ła d n y c h  kiomd. iZ Antlulka w yróisł p ra ­
co w ity , d elik a tn y ' m ądry' ch ło p a k . W  
sw o jej -w iosce z o r g a n iz o w a ł zesp ó ł 
priz yisp o s-ob i enlia ro-tn-ic z e go . -P on  i c 
w aż Aintuk o d b y ł w o jsk o , a m a tk a  sta  
ira, Ig n a lu k  (kupił „ b r y c z k ę 11, n a  k tó ­
re j jeździ- c z a sa m i n i  w ie c z o r y n k i dio 
ininych w i-osek. Jeż-dżąc h ry czu szk ą  
■częisło podw i-nzie d z ied z iczk ę , k tóra  
już n ieraz  ch o d z i n a  p ie c h o tę  d o  m ia- , 
steczk a . A Ig n a lu k  c h o c ia ż  ju ż jesi 
„ b o g a cze m 11 mie s ie d z i z ło ż y w sz y  rę j 
ce  bezczyinlnt:-e, aldu p ra cu je  ca ły m i

praw a, k a ż d y  ro ln ik  o b o w ią za n y  jest 
na sw o im  gru n cie  oset d o k ła d n ie  ni 
szczyć, n ajp óźn iej p rzed  z a k w  tnię- 
oiem . O/selt n a jlep iej w y rw a ć  tuż przed  
zak w itn ięciem , k ied y  r o ś lin y  osad zają  
pąki k w ia tow e. N iszczą c  oset w  tym  

tózasie, o s ła b ia m y  jeg o  ro z ło g i podzie  
m ne i d zięk i tem u  ju ż n ie  odrastają  
wentę; lub  łydko n iezn aczn ie . N ależy  

'tgó przylc-iląć jak naj/głęblitej w -ziiem i 
przy p om i c y  łop-atek o strych , a jesz  
cze lep iej ro ś lin y  p rzery w a ć głęboko.

Ps żon ek , cz y li gorczyca  d zik a  i  in 
ne p o d o b n e  ch w asty , mie ro zn o szą  się 
laik ła tw o  z p o la  na p o le  jdk  -oset, ale 
za to, gd y  raz w  ja ry m  zb ożu  dojrzę  
ją i w y sy p ią  się  n a  ro lę, a n s io n a  zo 
staną  przyoiraine głęboko-, to p o tem  po  
zb y ć  lilcb tnudbq, igdyż nasi-oina SfcH 
miogą prizieiz hairldlzo- dlługii-e illalta ‘leżeć  
w  ziem i zd row e, a sk oro się  dostan ą  
zn ow u  n a  wiarz-ch, to kiełku-ją, ja k i 
św ieże.

-Nia -polla/clb -zUsialnych -rzędlo/wo, prę  
dzej i ła tw iej jest n iszc zy ć  różn e ch w a  
Sty, gdy'ż m ięd zy  rzęd am i w y c in a  się 
ohwasity szerok ą  m otyk ą , a ty lko  z 
rzęd ów  w y cią g a  się  ręcznie. N a w iel 
k ich  ob szarach  jwżywa się  do teg o  ce 
'u  n arzędzi.

M ak, k ąk o l, b ław at, dojrzew ają  
w cześn ie j, lu b  rów nocześui e ze zlio  
żeim . aliib-o i-dą dio stioidloiły. allfluo w y sie  
w a ją  ;siję p-nzed zbiiiorem n a  p-olllu. —- 
Pirzez dobre czy szczen ie  ziarna d ó  sie 
w u  i p lew ie n ie  p ól m o żn a  dcSyć łat 
w o od  tych  ch w astów  się  u w o ln ić .

N a zak oń czen ie  p od am  w yk on an e  
w n a szy m  gosp o d a rstw ie  d ośw iad czę  
nie, że n a  jed n y m  m orgu  jęczm ien ia  
wyplewi-oino d obrze zalwczasu wiszyst 
k ie  ch w a sty , a obok n a  tak iej sam ej 
ziemni n a  d ru gim  m orgu  p o zo sta w ić  
no je  na próbę ta-k, ja k  rosły'. I oto 
źhilór iz Itieigo -mciriga ządhiwalsizciz omego 
b y ł b ardzo lich y : zeb ra liśm y bow iem  
z czystego  pola 42 p u d y  ziarn a d-obo-ro 
wegoi, -a iz imiorga-zaichwaisizczoneigo' -na 
tak iej sam ej g leb ie  ty lk o  27 pudów - 
MTd-ziimy, zaitym , i/le zyiskać m o żn a  
prizez w czesn e  i staran n e w yplłew ia  
niie ch w a stó w .

Eugeniusz Łastowski.

d n iam i. T era z  je s ie n ią  p orząd k u je  
sw o je  rojisty, ina (których ju ż w iosn ą  
z a s ia ł łą k o w e  łirawy'. Z tyrcb  rojstów  
ch c e  ziroibiilć p idkną łą k ę . A gdizie już 
n-ie m o ż n a  ibęidzie izałożyć łąkii, robi 
tam  istaw y ry b n e . A n a  ty m  k a w a łk u  
-ziemi -co d o s ta ł  -od -ojca, za sa d z /ł p ięk  
n y  /sad! o w o c o w y . I te r a z  gid\T Iginałuk 
ta k  mocin-o o ltrósł w  -pierzę n iek tórzy  
wlioiskowil ..hiudltaje“ zaizd-ro-szczą mii- 

falłe s ą  i iininfn, k tó r z y  p a trzą  n a  n iego  
z‘-.' podzi;we.m i n a w e t  bliorą z .niego  
p rzy k ła d 1. iGh-ociaż d z is ia j  Ignalluk m a  
sip-oro- iplieinlięidlzy, a le  n ie  p ije  w ód k i 
i tnie p a li  p a p ie r o só w , ty lk o  cza-sami 
-lubi iz a grac w* Ika-rty, a le  i tu mm wie 
idzie się  b o  zawisze w y g r y w a , inied-ai' 
m o p r zy s ło w ie  m ów i: —  „B ahataniU  
czoirlt diziaićięj k o ły s z y ć 11.

>-'-©isitatlnio Ignalluk k u p ił  |óbfie -ra­
dliło i iteraz, za w sze  w' w oi-nych  -chwa­
ła c h  /słucha g o , n a w e t  p r z e s ta ł z u p e ł­
n ie  g ra ć  w  k a rty .

A  -gdy c z a sa m i w y jd z ie  -na pole- 
zoha-cizy p o c h y lo n y  św fe ło p o h k i pa* 
ła c , ispilutiię^w klulak l  p o w ie  ze z ło ś­
cią: ,,Żeb m n ie  d a li te n  Swist-opol. 
ja b y  iz n ieg o  izrObił P ięk  n-opol11.

W incuk Pankratowicz.
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I G O S P O D A R C Z E

Co kałd y  winien 'YiedzieC o zapobieganiu polarom
i o sposobach ich gaszenia

Z naistainiiem wiosm y1 r o z p o c zy n a
się  »35ilsreis, Ik/iedy częsltsze s ta ją  się 
pożairy na  w si, czy to  n a  -skutek u d e ­
rzenia- pilom;nów, czy też v> sk u tek  
^'eositunożinioiści sam y ch  g o sp o d arzy ; 
poizoisitaiwiających w  doimu m ałe  
dizieci bez dloiżtoinu h tb  też z 'in n y ch  
p rzy czy n . Lalfem, gdy -wisiziysjfiko je s t 
su ch e , łaltwopaiine — JMda is k ra  ,m;oż>e- 
wzinieciić og ień  ii w  je d n e j chiwiiili c a ­
ły  diolbyltek rnloże p ó jść  z dymreim. 
^pTaiwidizie ■na)ifiv już dość gęsttą 

■i nieźilc zaTólpailirzoiią w iSiffijbędłnie 
nairziędlźia sieć oclioltuiczych s traży  
pożaainytcłi, k tó ry c h  izaidlamieim jest 
śpiiesizytć- naM raltunek, gdy piotwstajeę 
p ożaru , jed n ak  ja k ż e ’ iCzęsto ra tu n e k  
te n  b y w a  spóźn iony  dr- ograiriczyć  się 
omteiii dio nliledloipiuszozeniila-, a b y  'pożar 
się noiasz-eirzył, nuitoimiasl paflące się 
-.żalhudlowialniia ■piaidiajią jfcikfwą ognia .

To iteż yv dobrze  z ro zu m ian y m  
włai.siniy|nii iinteiresiie k a ż d y  p o w in ien / 
w iedzieć, jtfk ualeTy postępow ać, że­
b y  u n ik i wić n iebezp ieczeństw a p o ż a ru . 
T rzeb a  dob rze  zap am ię tać  i piilinief|]irze 

fetirjzegać ma s tęp u jący  cli w sk a z a ń :
P iece i k om iny  isltafu u trz y m y w a ć  

w  należy tym  p o rz ą d k u . J a k  n a jczęś­
ciej .spraw dzić k o m in y  i k a n a ły  d y m o ­
w e; w  raz ie  zau w ażen ia  p o w stan ia  
gdzielkolwiek p ęk n ięc ia  lu b  sz p a ry  —  
n a ty c h m ia s t zasm aro w ać  to  m iejsce 
g lin ą  lub , gdy zachodzi p o trzeb a , 

fe p rz e p ro w a d z ic  b a rd z ie j g ru n to w n y
romwntjW

Sadzę z k o m in ó w  czy h ać  n ie  fza- 
dzii-j n iż  ra z  n a  m iesiąc.

N igdy  n ie  należy  w  p iecach  lu b  
k o m in ach , d o p ó k i nie w ygasły  w ęgle 
i pop ió ł nie ostygł, suszyć drzew a, bie 
liany itp.

Nie używ ać n a f ty  do ro zp a lan ia  
d rz e w a  w  p iecu .

G dy w  p iecu  się p a li nie dopnszeżać 
do p a le n isk a  m ały ch  dzieci. P rz y  p ie ­
cu, w  k tó ry m  isię jeszcze pali, lu b  k tó  
ry  je s t .silnie o g rzan y  n ie  rozw ieszać  
ł a 1 w oz: i p a In y  c h rzeczy , ja k : kożuchy , 
u b ra n ia , f iran k i, 'szm aty  itp .

W  łaźn i, d o p ó k i p a tiy u ę  w  piecu, 
n ie zo staw iać  p a len isk a  bez dozoru . 
Nie pow ierzać  palleuiia w  łaźn i dz ie ­
ciom , p ija n y m  łu b  nlm ysłow o oiedoroz 
w in iąlym .

Dziiieci baw iące  się .ogn iem ,,n togą  ła  
źn ię podpaiMć, p i ja n y  zaś m oże w szys 
tk iego nile d o p a trzy ć , a  n a w e t m oże 
za sn ąć  i sp a lić  się razem  z łaźn ią .

W szystk ie  b u d y n k i gospod inśk ie  
należy, trz y m a ć  w  m ia rę  m ożności zam  
kmięte, k lucze p rzech o w y w ać  w ofcre 
ślonym  m iejscu  tak , żeby p rędko  m oż 
n a  b y ło  je  znaleźć, Do nieznm lknięte- 
go b u d y n k u  ła tw o  m oże w ejść  ja k i 
obcy  człow iek, a lbo  n a w e t i sw oje 
diziecii i zap rószyć  ta m  isk rę .

Nie zo staw iać  dzieci i osoby u rny  
słow o n iedo rozw in ię te  bez dozoru  1 ni 
gdy n ie  zam y k ać  ich  w  iz b a c h  n a  za 
u iek  od zewnąlbriz.

N a w y p ad ek  paż-a.ru trzy m ać  na 
p o d w ó rk u  beczkę lu b  k ad ź  sta le  n ap e ł 
n ioną w odą.

Z - ogniem  obchodzić  się za  ws'ze i 
w szędzie ja k  n a jo s tro żn ie j.

Do stodoły , ,staj,ni., ch lew u, na 
s try c b  itp. pom ieszczenia? n ie  należy  
cbodzić z paikicą isię ślwiecą, la m p ą ; 
w  -ogóle z o tw a rty m  ogniem . N ależy 
triieć szczeln ie  zam y k a ją cą  się la ta r ­

n ię  i  tylikc z n ią  m o żn a  ch o d z ić  do ta 
k ich  pom iibszozeń.

W  stodóleiW stajni iitp, p o m ieszczę  
n ia ch  n ie  p a lić  p ap ierosów  i n ik om u  
n a to  nre p o zw a la ć .

W  sz a f ie 1 z ubraniean n ie  świ'e 'ić 
lam p ą, św iecą  lub  łu cz y w e m  i n ie  da 
waSj m a ły m  dizieciom  a ch orym  n ieść  
zap alon ej la m p } lu b  św iecy .

Z ap ałk i ch o w a ć od  m a ły ch  d zieci 
i n ig d y  n ie pozw alać;’ b y  m ia ły  je  w  
ręku.

P c p io łu  li (węgli nip w yrzu cać , z a ­
n im  n ie  za leje  się  ich  p orząd n ie  w o ­
dą.

-M ateriały w y b u ch o w e i łaitw ożapa  
ła jące się, ja k  proch , k a p isz o n } , n a f  
tę, b en zyn ę, sp irytu s n a le ż y  za m y k a ć  
na k lu cz w  b ezp ieczn y m  m iejscu .

D o p a lą c e j^ ię  .lam py n ie  d o lew a ć  
Ualtfty. W iśzysitkie la m p y  o p a try w a ć  
za  widina.

N ic  n a le ż y  p rzy  g a szen iu  la m p y  
d m u ch a ć z bdku do p a ln ik a  a lb o  pro  
sto z g óry  do szk ła  i  p rzy k ręca ć  n isk o  
k n-otiu.

Jeżeli trzeb a  zgasić  lam p ę, to n a le  
ż y  d m u ch ać zgóry  w p op rzek  szk ła , 
zm n iejsza ją c  p rzed  ty m  n iec o  ogień .

N ie zg a sz o n y  p ap ieros lu b  zap a łk ę  
n ie  rzu cać b y le  gd zie . P o p ió ł z fa jk i  
w ytrząsać *pa n iep a ln e  p rzed m io ty . • 

Niie należ.y, p a lić  p a p ie ro só w  leżą c  
w  łóżku , a tak że  zo.staw iać bilisiko śp ią  
cej -osoby zap a lon ej la m p y  lu b  św ie ­
cy . I. Henken.

(D ok. n a stą p i).

Oblot pszczół
Z nastaniem wiosny pszczoły wyczekują 

ciepłego dnia, aby dokonać oblotu. Ma on 
na celu oczyszczenie sit; pszczół z ;aiu po 
zimowej przerwie i trwa dość krótko, gdyż 
przeciętnie temperatura powietrza w tym 
czasie nie wynosi jeszcze —j—10° C. W  niż­
szej temperaturze pszczoła już po kilku m i­
nutach lotu krzepnie i opada Pszczelarz w i­
nien przypatrywać się oblotowi swych 
pszczół, porównując inuszność poszczegól­
nych pni trzy oczkach i w locie. Obserwa­
cja ta pozwoli mu zoriciitować5?ię w sile po 
szczególnych pni. Nieosłabione przez wilgoć 
iub częściowy brak miodu, mają lot i brzęk 
wesoły.

9500 robotnsków z W łoszczyzny
wyjedzie w r. b. do Łotwy | Estonii

S to so w n ie  d o  zaw artych  um ów  
p om ięd zy  R ządam i P o lsk i, Ł otw y  i 
E sto n ii w  roku b ieżącym  m a w y je ­
ch ać z terenu w ojew ód ztw a w ile ń sk ie ­
go  na se z o n o w e  ro b o ty  ro ln e do  
Ł o tw y  —  4 .000  o só b  w tym  k ob ie t  
40% i d o  E sto n ii —  4 .500  o só b  w 
ty m  50% k ob iet.

Rekrutacja rob otn ik ów  d o  E ston ii

zosta ła  ju ż u k oń czon a , tran sporty  zaś  
mają od jech ać  w dniach 15, 1S, 21, 
24 i 27 k w ietn ia  rb.

Rekrutacja do Ł o tw y  trwa je s z c z e  
ob ecn ie  w p ow iatach  b rasław sk im , 
p ostaw sk im , w iiejsk im  i św ięc ia ń sk im . 
W yjazd zarek ru tow an ych  rob otn ik ów  
do Ł otw y  ma s ię  o d b y ć  w dniach  
16, 19, 22, 24, 30 kw ietnia i 2 m aja.

" w w a - -  ihjmfewiBBaB— n

Jak zwiększyć plony buraków
Buraki udają się najlepiej na glebach 

1 zawierających dość części gliniastych i pró 
I ehnicauyeb. zasobnych w wilgoć i pokarmy
• roślinne oraz nie stawiających korzeniom  

zbyt dużego oporu przy wzrastaniu do głę­
bi ziemi. Dlatego też (rolnik pragnący za­
pewnić sobie dobry i opłaealny zbiór bura­
ków stara się wykonać podorywkę zaraz po 
sprzęcie przedplonu, by zachować -w roli 
jak najwięcej -vilgoei. Dąży on również do 
wykonania orki i przyorania "bormka przed 
zimą, bowiem na jesiennym nawozie i  na 
orce jesiennej plonują buraki najlepiej. — 
Dla ułatwienia burakom zapuszczenia ko 

rzeni do należytej głębokości stosuje się coraz 
częściej pogłębianie orki. wykonywane z re 
guly przed zimą. Czynność ta podnosi nie 
tylko zbiory buraków, ale wpływa również 
dodatnio na piony roślin siewanych po bu 
rakach. i

Wiosenne doprawienie roli polega na

jau (najrychlejszym puszczeniu brony lub 
włóki, a to celem wychwaszczeiiia roli i za 
chowania w niej jak największych zapasów 
wilgoci, pochodzącej z deszczów jesiennych
i ił  opadów zimowych.

Burak pastewny, może wydać -duży i  
opłacalny plon korzeni i liści pod tym jedy 
nie warunkiem, jeśli znajdzie w glebie *'ość 
pokarmów roślinnych. Obfite nawet wyna- 
wożenie poia obornikiem;jprzyoranym w je­
sieni, nie poKrj wa jeszcze zupełnie zapotrzc 
bowunia pokarmowego buraków-. Dlatego też 
dodatkow-e zasilanie nawozami pomocniczy 
mi stuło się dziś bez mala .regułą. Jest rzc 
cza jasną, że przy siewie buraków w drugim 
roku po oborniku, co zdarza się nie rzad 
ko. dawki nawozów pomocniczych muszą 
być odpowiednio zwiększone. 
iajńaOinbPPpi fw m bm b mbnibmbmmnb

Warunkiem opłacalności nawożenia jesi 
nie tyle użycie daw-ek dużyeli, ile trafny do-

Poś^ęga wojenna f*oiski

S jfe  pip

..■‘Sm  ■■

■ ■ '   1ś.i <-v

E skadra bombowców polskich.

bór nawozów- i zastosowanie ich w od po 
wiedniej porze. W iększość rolników -upra 
wiających buraki pamięta o tym, że jako 
roślina okopowa wymagają one nawożenia 
potasowo-azotowego. Zapomina się nato­
miast, że do uzyskania w-ysokiego zbioru 

'.NALEŻY ZAOPATRZYĆ BURAKI W  ŁAT­
WO DOSTĘPNY FOSFOR, szczególnie waż­
ny w początkowym okresie rozw-oju. Nawo­
żenie fosforowe zastosowane prawidłowo 
sprawia, że buraki rozwijają s ię  dobrze od 
samego początku i  opierają się zw-ycięsko 
chorobom, trapiącym je w tym właśnie ok 
resic. Ponadto zasilenie buraków fosforem  
zwiększa w- nich zaw-artość cukru i sprawia, 
że są one trwalsze w- przechowaniu, co jest 
rzeczą szczególnie ważną przy burakaeh 
pastew-nych.

Spośród nawozów- fosforowych do zasila 
nia buraków- nadaje się najlepiej superfosfat, 
jako nawóz rozpuszczalny w wodzie i łatw-o 
dostępny dla korzeni. Buraki przychodzące 
na nawożeniu obornikowym powinny otrzy 
mać na krótko przed sdew-em 200 kg super 
fosfatu na ha. Burakom bez obornika wy­
padnie podnieść dawkę superfosfatu do 300 
kg. ua ha.

Chcąc zasilić buraki równocześnie fosfo­
rem i azotem możemy użyć do  tego eclu 
superfosfatu -amoniakalnego, zawierającego 
12  proc. kwasu fosforowego i 6 proc. azotu. 
Dając burakom na oborniku 250—300 kg su- 
perfosfalu amoniakalnego, a burakom za­
sianym w drugim roku po oborniku 300 —  
350 kg. supprfosfalu amoniakalnego, dostar­
czamy im fosforu na cały czas wzrostu, azo 
tu zaś na Dicrwszy okres rozwoju. Do nawo  
żenią poglówncgo użyjemypsaictry, stosując 
ją w- dwu dawkach, a mianowicie po w-zej- 
ściu i po przerywee. Dostarczenie burakom  
azotu wraz z fosforem w postaci superfos 
fatu amoniakalnego gwarantuje nie iłylko 
zw-iększenie plonów, lecz również przyczy­
nia się do podniesienia opłacalności nawożę 
nia.

•fest rzeczą jasną, że staranne pielęgnowa 
nie buraków- w- czasie wzrostu, jak również 
dość wczesne przerywki przyezynią się rów­
nież do zwiększenia zbiorów. M. A.
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Chce być zdrowym i dł go żyć
Kolumna Pow iatow ego Towarzystwa Przeciwgruźliczego ileńsko- Trockiego

By dziecko w zdrow iu rosło
■Pełnia s ił  umyisiłoiwydh ona z  zdro- 

wlite O rganizm u muiis-zą b y ć  w  śc is łe j  
rówmtowaidlze. W  nuiin-enze pośw iątec-z  
nyim nlasiz-ej giaizdtlkli wispiominieil-iśmy o 
wialrninlkach piiowaJdlzącyich dto za p ew -  
niiielmiia p o m y ś le n g o  lUikdzItalłtowaniia 
ulm y M ow ych icecih ch a ra k teru  (psychii 
k a). O bejm ie r o z sz e r z y m y  spigawy po  
riuisziotne w  inuimeirze p r z e d św ią łe c z -  
nyim o  piotęgnow ainiiu d o d ż y w ia n iu  
diziiiecikial jiaike- czyninoś c ia ch  z a p e w n ia  
ją c  yeti nialłeżytty ru zw ój islil fiiizycz- 
nyich.

W ie m y  o tym , ż e  dlzilecko m u si  
b y ć  kairmliotue milelkitełm miiaitki. W ie ­
m y  ż e  w  pierwisizyich m ie s ią c a c h  nlie 
AYiskazame jieisit d<W.ax? p ró cz  p iersi 
iinine pioifywieindie inp. ch leb  ro z m o c z o  
n y  lub  b u lk ę . In n e  miatkli .o czy w iśc ie  
nile ro ztro p n e , d o k a r m ia ją  już w  
p ierw sizych  m ie s ią c a c h  w sizyslk iem  
oo  sam e jedlzą, np. k a r to fle , b a rszcz , 
k a p u sta . —  W ie m y , że  ty lk o  m lleko  
maitlkli zab ezp iecza  d o sta teczn ie  od  ch o  
rób . WSlelmy, że  sylgniałem do k a rm ie  
nlia muisi b y ć  nile p ła c z  d z ie ck a  le cz  
c z a s  —  popa; 'ÓRoizia -olipyiwtuainielini dnu 
gtilm poltężnym  cz y n n ik ie m  p o m y ś ln e  
g o  ro z w o ju  je s t  p ie lę g n o w a n ie .

P rz ed e  wszysitklilm cz y sto ść . C zyste  
m nisi b y ć  dellilkatne c ia ło  d z ieck a , k o  
szulllkii, pialhiisizjki, łó ż e c z k o . Mjuis» b y ć  
c z y s te  w szy stk o  to  z cz y m  się  d z ie ck o  
s ty k a . B ru d  jast śmierŁeilmym w ro -  
gielm diziadka. Gzyścjii mu:sizą b y ć  ró w  
n ież  cii, kltónzy d o  ctziieóka d o ty k a ją . 
P rzed  dom knięciem  d o d z ie c k a  n a le ż y  
rę ce  u m y ć  w o d ą  z m y d łe m . Niiema w  
ty m  przeisiady! D z ie c k o  p rze c ież  to  
n ie  k a w a łó k  d rew n a , to tw ó r  ż y w y  i  
uaidizwyczaj d e lik a tn y , w r a ż liw y  na  
najiminiiejisize1 u c h y b ie n ia  cz y sto śc i. 
Birlulcllnyimu r ę k a m i m ożarn y  obdarzy-ćS 
dziiecko k a żd ą  cn o ro b ą  zak aźn ą . P a  
m iętajim y o  g ru źlicy ! G dyby lu d z ie

mogii/i p o r ó w n a ć  licZLę u m ie r a ją c y c h  
d ziec i, sz c z e g ó ln ie  w  p ie r w sz y m  re k u  
dla l ic z b y  z g o n ó w  yy p óźn iejszy /m  yyóc 
k u , n a p e w n o  saimdi b y  a rz ek ii. yżf d zie  
clko je s t  w y ją tk o w o  salinie wrażlliwe 
n a w p ły w y  ze w n ę tr zn e , a g d y b y  po  
rÓYYmialli b lczbę zg o n ó w  d z ie c i  Sm B ym a  
nyCh w  c z y s to śc i i  bruldzie stitliby  
siię n a jg o r ę tsz y m i z w o le n n ik a m i c z y ­
s to śc i D obrze d ać d z ieck u  oisnbny 
k ą t w  ilzibie. Z a b ezp ieczy ć  g o  p rzed  
przygodlnym li n ie p o tr z e b n y m i i. hru- 
dnyim i opielkiuimalmik W y p o w ie d z ie ć  
YYiójnię*? m nichom  ( wiiizble 'dzie­
c ię c e j  n ie  jladlaić n ie  zósfaw iiać resz 
tek  pożyYviieriila, inastaw łlaćillepy,'im u- 
obołapkli, oczy^sżjjąać m ie sz k a n ie  z kn  
rzu  w  k tó r y m  m u c h y  sk ła d a ją  ja jk a . 
P a m ięta jm y ! MluChy p r z e n o sz ą  ty fu s  
dezyinltertiię. W c i!sik.aijąc sfiię d z ie c k u  d o  
oczu , midsa, u sz u , p o z b a w ia ją  g o  k rze  
piącC go sn u , o b d a rza ją c  g o  często  
śm ier te ln ą  ch o ro b ą . Izb ę  n a le ż y  c z ę ­
s to  Yv!ii0t!iiZ3Tć. -W ażnym  czy  n n ik  Jem yv 
c z y s to śc i jest m ylcie, k ą p ie l. P ie r w sz y  
raiz k ą p ie  saę idlziieicko p o  u ro d z e n iu  i

p o d w ią z a n iu  p ę p o w in  yg d a u g i raz po  
o d p a d n ię c iu  p ep ow itay . W  m ięd zy  
cza sie  n a leży  unofcrą szm atk ą  w y c ie ­
ra ć  fa łd y  n a  sk ó rze . S zm atk a  m u si b yć  
sp e c ja ln ie  i^nizeznaczOiia w y łą c z n ie  
dio teglo c e lu  i  p r z e d  w y c ie r a n ie m  w y  
g o to w a n a  Dizieicko n a ło ż y  k ą p a ć  ralz 
n a  dizlień, n a j le p ie j  p r z e d  p o łu d n iem  
K ąp iem y w  Yvodzie p rzeg o to w a n ej, 
m ierzyć  c iep ło tę  o b n a żo n y m  ło k ciem . 
D o w a n ie n k i n ie  n a leż y  w k ła d a ć  a n . 
szm at, -amii piieHiuch. T w a r zy c zk ę , o cz y  
U szy  m y je m y  c z y s tą  o s o b n ą  Yvodą z 

g łęhokego  ta lerza . GłaYvę u m y ć  .z m y d  
łettn, d z e c k o  tyim s ię  n ie  u szk o d z i. 
Strup  z w a n y  „ c ien ia  ezk iem "  liulb „cie  
m ienóucha" j.ęst w y ra zem  niechlus-t- 
w a  im/altk?. U st w  śro d k u 1 /m yć n ie  w ó l 
n o . P o  w y ta r c iu  p r z y s y p a ć  od rob in ą  
za sy p k i b y  sk óra  w  fa łd a c h  n ie  oidlna 
nzałaViSilę. M ożn a  k u p ić  w  a p te ce . 
K oszt b ard zo  m a ły , n a  d łu go  w ystar-  
czy .

N a jle p s z y m  łó ż k ie m  je s t  d o s t a ­
te c z n ie  g łę b o k i  kosz-. k t ó r y  zaYY-sze d a  
s ię  łaitYTO w y c z y ś c ić ,  p i z e w ie trz y ć .

K O M U N I K A T Y
W  T abory-szkach d n ia  25, 26 i 27 

k w ie tn ia  od b ęd z ie  się  k urs p od ający  
sk u teczn ie  sp o so b y  w.alki z ch orob am i 
na iwsi.

W  TaboryiSztkach dnia 23 k w ietn ia  
od b ęd zie  się  p o g a d a n k a  o  m o ż liw o ś­
ciach  w a łk i z gru źlicą  i jej leczen ia .

***

W  Ł a w a r y szk a ch  dinia 2 k w ietn ia  
z ram ien ia  T -w a  P rzec iw g ru ź liczeg o  
p rzep row ad zon o  p o g a d a n k ę  na tem at: 
„Czy n a leży  się  b ron ić  i ja k  się  bro-

K R O K U S Y
L egenjJei po tS h a  o ii/lto i

N a P o d h a lu , to  jeist w  n a szy c h  
w y s o k ic h  g ó ra ch , ta m  g d zie  le ż y  Za 
k o p a n e , o k tó r y m  cz ęsto  s ły sz y  się, 
a g d z ie  i n ie jed en  z wais b y ł, n a  zbo  
c z a c h  w y so k ic h  gór, ro sn ą  ś l ic z n e  
k w ia ty , zw a n e  k r o k u sa m i. Zalledwo  
p rze sta n ą  s iln e  m rozy , a ju ż  z p od  
śn iegu  Yvysuwają się  drobne, sza firo ­
w e  k r o k u sy . S ą  p rze ś liczn e , ło d y żk i 
m a ją  k ró tk ie , k w ia ty  za to  w ięk sz e  
u k ła d em  k o ro n  p rzy p o m in a ją  lilie,,Tą; 
g ó ra le  zw ą  je -Ićłijikami a jed en  
sz c z y t  w  Z a k o p a n em , n a  k tó r y m  b ar­
d zo  ich  w ie le  ro śn ie  zw ie  się  L ilio ­
w y m , bo g d y  k w ia ty  w y su n ą  się  z 
p o d  śn ie g u  , to  ca ła  góra; je s t  sza firo  
w o  lilio w a .

O k ro k u sa c h  je s t  ś lic z n a  legen d a  
p o d h a la ń sk a , k tóra  przed  p aru  ty g o d ­
n ia m i o p o w ia d a ła  p rzez ra d io  p . A niela  
Sz. (n a zw isk a  m e  d o s ły sz a ła m , a b o  
ję się  p rzek ręc ić ).

IW talm tych czasacb grgd y  S yn  B o ­
ż y  się  n a r o d z ił, N a jśw ię tsz a  M atka  
w ra z z  d z ie c ią tk ie m , z n a k a z u  B oga  
O jca ch o d zić  m ia ła  p o  zagrod ach , 
o b ejśc ia c h  l/udzkidh, b y  i N a jśw ię tszy  
S y n a czek  z m a le ń k o śc i p o zn a ł b ied ­

nych i b o g a ty ch  ludzi, w śród których  
m ia ł p o tem  ż y ć  d^KŚYvięta J e g o  Ma- 
tuchna o SYvych YvędrÓY\Tk a c h  miała  
N a jw y ż sze m u  O jcu  o p o w ied z

C hod zi tak z S ynaczik iem  św ia ta  
m i ‘M a tk a  aż w  k o ń c u  pirzywędroYvała 
n a  n a sze  P o d h a le . Z im a ju ż  b y ła  ak u -  
ratma i w sz y s tk o  d o k o ła  p o k r y te  śn ie  
g iem . Z d rożon a  B ardzo, z a sz ła  do  
w io se c z k i p o śró d  gó r  i za p u k a ła  do 
p ię k n e g o  d u żeg o  d om k u , w e sz ła  w  
p o d w ó rk o , w id z i p o rzą d ek , ład  do  
k oła , nifctylko ch a łu p a , a le  i obórka  
b ard zo  p ięk n a .

P o r w a ł s ię  z b u d y  d u ży  p iesek , 
p o czu ł -obcego, a le  w  tejże  ch w ili, 
p rzy p a d ł do n ó żek  Ś w ięte j Matiki. P o  
g ła sk a ła  go  p o  g ło w ie  i D z ie c ią tk o  
u śm ie c h n ę ło  się  d o  cza rn eg o  B u rk a, 
L tóry  c z o łg a ł się  za n im i —  K iedy  
to  z w ie rz ę  tak  n as w ita , p o m y śla ła  
M atka, ludzie n iezg o rsi b ęd ą  i  z a ­
s tu k a ła  śm ia ło  do d rzw i. O tw a rły  się , 
s ta n ę ła  w  n ieb  d o sta tn io  p rzyb ran a  
gaźd zin a , po g ó ra lsk u  gosp od yn i. A 
c o ś c ie  za jed n i p y ta . —  „ W ęd ro w cy  
je s te śm y  u b od zy"  o d p o w ia d a  Ś w ięta  
Paim. P ro sim  p ię k n ie  p r zy jm ijc ie  nas

n ić  p rzed  gru źlicą" . U d zia ł lu d n o śc i 
w iejsk iej l ic z n y  z b. d u żym  za in tere­
so w a n iem .

W  P ud brzeziu  d n ia  12, 13, 14 i 15 
k w ietn ia  o d b y ł s ię  kurs o b ejm u ją cy  
ca łok szta łt zagad n ień  lek a rsk ich , zw ią ­
zan ych  z p o trzeb am i Yvsi.

***

P rz y p o m in a m y  o ob o w ią zk u  w y-  
k le ja n ia  gazetk i śc ien n ej w  m iejscu  
d ostęp n ym  do czy ta n ia  p u b liczn o śc i. 

>B8g g g a g g a a w

n a n ock ę. P o k r ę c iła  g ło w ę  k o b ie ta , 
„id źc ie  d a lej z Bogieim , n ie  m a  u  nas  
m iejsca .

,,T o  sp oro  maicie d z ia tek "  pyta  
W ęd ro w n icz k a .

„ D zia tek  to d w o je , a le  OYvieczek 
m a m y  d w a n a śc ie  i k o n i parę".

W e stc h n ę ła  ś w ię ta  M atka, p o k ło  
n iw sz y  g ło w ę  odeszła, c ich u tk o , ty lk o  
B u rek  o d p r o w a d z ił ją  do w rot. N oc  
yy g ó ra ch  szybiko zap ad a  i  m ro k  b ył 
zu p e łn y ,'t g d y  M atka tu ląc S y n a czk a  
zapukała, d o  d r u g i C h a ł u p y  już n ie  
tak  d o sta tn ie j  jak  p ierw sza . P roszę  
Yvejdźcie,' o d ezw a ł .się g ło s  k ob iecy , 
a k tó ż  to ch od zi tak p óźn o?

P o d r ó żn ą  je s te m  z S y n a c zk iem  m a  
ły m  id ę, p r ze n o c u jc ie  n as p roszę" .

K ob ieta  p o k r ęc iła  g ło w ą  .
„ N ie  m o że m y , od p arła  tw ard o , 

d z ie c k ó w  im am y d w a n a śc io r o , to i 
m iejsc a  brak".

„A o w ie c z e k  m a c ie  ile?"
„T yla  i co  i  d z ia tek  c h w a lić  B o ­

ga"
„ P o z w ó lc ie  n am  k ą ta  w  ob orzi 

przytulliim się  ze  z w ie rz ą tk a m i p rosi 
ła Ś w ięta  M atka, S y n a czek  m ó j ogrze  
je się  trochę" .

A le p różn o  p ro siła . M u sia ła  iść  
d alej.

W  c ie m n o śc ia c h  d o jrza ła  n iew ie l 
k ą  ch a łu p k ę . Z astu k ała . O tw o rzo n o

N ie d o p u s z c z a ln e  je s t  r o b a c tw o .  K o ły s ­
k i  s ą  s z k o d l iw e

B ardzo  w a żn ą  k w estią  jest u b iór. 
B ielizn a  m u si b y ć  ln ia n a  lu b  b a w e ł­
n ian a . W  tę  d rugą lep iej w siąk a m ocz  
Im  YYiięcoj b ie lizn y  p ie lu szek , tym  
czy śc iej m o żn a  je u trzym ać. P ie lu szk i  
p o jed n o ra zo w y m  'użyciu m u szą  b y ć  
zm ien io n e  i Yvyprane a -nigdy ty lk o  
w y su szo n e. P od  p ie lu szk ą  n a  p ierzyn -  
ce m u s i b yć corałika, zap ob iega  ona  
g n ic iu  p o śc ie li. G łow y d zieck a  n ie  o- 
s ła n ia ć  czep k iem  an i ch u stk ą . N ie  
m o żn a  k ręp o w a ć  p ie lu ch a m i tak  b y  
d zieck o  n ie  m o g ło  się  ru szać, g d y ż  
ru cli m u  jest n iezm iern ie  k orzystn y .

M rakato dziecko- jest w ra ż liw e  i d e li­
k atn e, to  ze stro n y  ch orób  za k a źn y ch  
(bakterii) grozi m u  [u w a ż n e  n ieb ez­
p ieczeń stw o .

J e ż e l i  k to ś  z dom oY Y m ików  m a  s a ­
la  r  n o s a ,  b ó l  g a r d ł a ,  k a s z l e  lu b  g o ­
r ą c z k u j e  to  i  d z ie c k o  z a p a d a  n a  p o ­
d o b n e  s c h o r z e n ie  z a w s z e  yv o b ja w a c h  
c ię ż s z y c h  n iż  to  o b s e r w u je m y  u  s t a r ­
s z y c h . T a k  Yvięc c h o r o b a  p r z e m i j a j ą ­
c a  u  s t a r s z y c h ,  m o ż e  b y ć  ś m ie r t e ln a  
u  d z ie c i. Z e  s z c z e g ó ln ą  t r o s k l iw o ś c ią  
n a le ż y  z a b e z p ie c z y ć  d z ie c i  p r z e d  z a ­
k a ż e n ie m  g r u ź l ic ą .  M e to d y  o b r o n y  
p r z e d  g r u ź l ic ą  s ą  p o d o b n e  d o  o b ro n y 7 
p r z e d  c h o r o b a m i  iz a lk a ź n y m i Yvogóle- 

Z  d z ie c k ie m  -s ty k a ć  s ię  m o ż e  ty l ­
k o  (o s o b a  z d ro w a  i  d o b r z e  m a tce ; z n a ­
ne*.” O g ó ln ie  b r o n ić  p r z e d  s ty c z n o ś c ią  
z lu d ź m i  c h o r y m i ,  a lb o  je s z c z e  le p ie j  
p r z e d  YYiszyistkimi n ie z n a jo m y m i .  P r z e  
c ie ż  c h o r u j ą c y  n a  g r u ź l ic ę  m o ż e  s a m  
n ie  Yvie;(J|‘ie ć  o  iSYVojej c h o r o b ie  i o b ­
d a r z y ć  rÓYYnież b e z w ie d n ie  d z ie c k o  
ty m  s t r a s z n y m  c ie r p ie n ie m . T r a g e d ia  
tym i w ię k s z a ,  ż e  d z ie c k o  j e s t  b ie r n e  i 
n ie  r o z u m :e te g o . R o d z ic e  m u s z ą  b y ć  
k o n ie c z n ie  m ą d ry m ii o p ie k u n a m i .

E. C z -

Jej d z w ią e  się, że na tak i z iąb  ch o d zi, 
ale; o nolooYvaniu p o d r ó żn y ch  n ik t n ie  
m y śla ł.

Z ap yta ła  w id zą c  m a łe  ja sn e  g łó w  
•ki śp ią ce  p od  śc ia n ą  ile  m a ją  d ziec i.

„Aż sześc ioro" , b y ła  odpoYviedź.
„A o w iec ze k ? "  D w a n a śc ie , a le  

id źcie kobietopętąd , już p óźn o , trzeba  
s ię  do sn u  u łożyć .

„A gd zież  ja c ię  n ie sz c z ę sn a  Sy- 
naczkiu u łożę?"  szep ta ła  ŚYvięta M at­
ka.

J eszc ze  d o  jed n ej ch a łu p y  zastu  
k ała . A le tu  i w ejść n ie  dano. Z łym  
o stry m  g ło sem  w y m y ś la ją c  od yv!ó - 
c z ę g ó w  i n ier o b ó w  ode-gnano z p rzed  
drtmu.

P op łyn ę ły7 g o rż k ie , b o le sn e  łz y  z 
o cz u  św ię ty c h , A gd zie  p a d ła  św ię ta  
łezk a , tam  ló d  tęża ł, a pod  n im  b y ły  
sa m e  k a m ie n ie .

.Szła tak  p ła cz ą c  i już do ż a d n e j  
ch a łu p y  n ie  wistępując.'. S zła  d o  ciem  
n eg o  b oru , b y  tam  w  ja k ie j  m orze  
zw ie rz ęc e j  zn a le źć  p rzy tu łe k  d la  
D zie c ią tk a , o ch r o n ić  je  od  z m a r zn ię ­
cia . W ic h u ra  b y ła  coraiz s tr a sz n ie j­
sza , o ą ł w ich er , p o d n o s ił  tu m a n y  
śn ie ż n e  i rz u c a ł je w  o cz y  M atk i i 
D zieck a, k tóre d rża ło  z zim n a. Z m y­
liła  d rogę i w e sz ła  z a m ia st  do boru  
na Yvysolko o d sło n ię te  w zgórze .

(D. c. n.)
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. 15.00 15.50
. 14.50 15.00
. 21.75 22.25
. 19.50 20.00
. 17.75 18.00

16.00 16.50
. 14.25 15.25
. 21 50 22.00
. 10.50 11.00
. 54.50 55.50

Z  f ‘ g n l t ó  f
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 

17.1V. r. b . 
do 1 st. . . .

Zyto II st. . . .
Pszenica I st.
Pszenica II st.
Jęczmień II st. .
Owies I st. . .
Owies II st. . .
Gryka I s t . . . .
Łubin nieb. . .
Siemię lniane 
Len trzepany st.Horodziej, — —
Targaniec mocz. W ołożyu — —

Ceny nabiału i jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
19.1V. 1939 r. następujące ceny nabiału 
i jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.30 3 6 0
stołowe 3.20 3.50
solone 2.90 3.20

Sery za 1 kg: hurt detal
edamski czerwony 2.40 2.80

„ źołty 2.20 2.50
litewski 2.5C 2.80

Jaja 1 kg 1.40 1.50

Ceny ży^ca i mięsa
w Wilnie

'Notowania Cymc-zas. Komisji Notowań Cen 
Cena loco Targowisko i Rzeżn,r, w dn. 

14.IV. 1939 r. w złotych e\fc groszach 
Ż y w i e c  za 1 kg żvwej wagi:

I gat. II gat. III gat. 
Stadniki 0.50—0.55 0.40-0.70 0 35-0.40
Krowy 0.70-0.55 0.40—0.50 0.35—0 4C
Cielęta — 0 55—0.65 —
Owce — — —
Trzoda chi. 1.05—1.15 0.95-1.05 —

S k ó r y  surowe:
Bydlęce za 1 kg 0.70—O R0
Cielęce za 1 sztukę 3.50—4.5j
Owcze ,  —

Ceny ly1*
za czas od 8.IV do 14.IV

Karp żywy I gat.
Karp śnięty 
Szczupak żywy wybór.

. „ średni
„ śnięty wybór.
„ śnięty poiwybor.
„ śnięty średni

Leszcz śnięty wybór.
„ póiwybór.

„ „ średni
Węgorz śnięty wybór.

póiwyb.
"Okoń pOiwyD.

,. średni 
„ drobny fl i B 

?ioć średnia 
„ drobna fl 1 B 

Sielawa m la 
Stynka
Karaś półwybor.
Lin żywy drobny 
„ śnięty wyDor.
*  » półwybor.

39 r.
hurt detal 

2.40 2 60 
2.21 
2.80
2.30 
2.60
2.30 
I 80

2.40
3.50
2.50 
2.80
2.50 
2.00

1.60
1.60
0.40

2.00
1.80
0.80

0.60 0.80

2.30 2.50 
1.40 1.60
1.20 1.40

Ceny zboża i ch leba  i  ró ż a .k ra ja c h
W e wmześniiu 1038 r. (podane yye f ra n ­

kach  frartciuSkich- by ły  następujące (1 fir. 
fr. — 10  (gr). ceny zboża i cM eba w wóanycji 
kr,aj juch:

.Niemcy 305 5.20
Aaiigll i a 87 3.26
Belgia 156 2.25
D ania 114 7.45
Fiiuiitaindia 195 i5,50
£8 fniqja 219 3.00
Hiofanidlia 166 4.50
W ęgry 150 2.80
YWodlij 288 6.25
.Norwegia 016 3.85
'PeUsIka lóO 2.80
Szwecja 177 6.00

/ ł n g J / a  c z u w a

 • - i

Jednostki b ry ty jsk iej floty w ojennej w  szyku torow ym .

Nowe zarządzenia w sprawie za siłków
dla rodzin osób odbywających służbę wojskową

U kazała się ustawa, k tóra usiała z ctn.
1 kwietnia r. b. praw o do zasiłku dla ro ­
dzin osób, odby wających czynną służbę woj 
skową lin następujących zasadach:

1) Praw o do zasiłków siuży rodzinom 
żołnierz}', odbyw ających czynną służbę woj 
skową: w rezerwie, pospolitym  ruszeniu, 
pomocniczej służbie wojskowej, oraz w uzi) 
pełniającej służbie w ojskow ej na ćwicze­
niach doskonalących, ponadto osobom, od­
byw ającym  służbę wojskową w czasie mu 
bilizacji lub wojny, jeśli są jedynym i ż) wi; 
cielann rodziny oraz osobom, odbywającym 
ochotniczą służbę w ojskow ą w czasie mobi 
lizacji lub wojny, albo w przypadku, gdy te 
go wymaga intereą obrony państw a;

2) Za rodzinę żołnierza uw aża się żonęj 
również i sądownie seperowimą, jeśli mąż 
iegt zobowiązany do je j utrzym ania (piach 
alim enty), dzieci ślubne, upraw nione oraz

dzieci nieślubne, których ojcostwo jest stwier 
dzone, pasi-wbów, rodziców i nieślubną mat 
kę, rodzeństwo, rodziców m atki i rodziców 
ślubnego ojca

Dzieciom, pasierbom  i rodzeństw u służy 
prawo do zasiłków do ukończenia 18 roku, 
względnie 24 roku życia, jeśli uczęszczają do 
zakładu naukowego lub uczą się w zawodzie 
praktycznym  oraz jeśli z pow odu stanu zdro 
wia nie mogą zapracow ać na swe u trzym a­
nie;

3) Za czas niezawinionego pobytu żohre 
rza w niewoli pobiera rodzina zasiłek nie dlu 
żej, niż przez G miesięcy;

4) Zgłoszenie praw a do zasiłku należy 
kierować do gmiiiybnamieszkama osoby upra 
wmonej (lo zasiłku, najpóźniej w ciągu mie 
siąca po dniu nslania praw a do zasiłku, gdyż 
po tym term inićhdega zasiłek przedawnieniu.

Czas odn(jW !ć:p;3nuiisr?itę  
za drugi kw artał b ie l. roku

Pam iętajcie czytelnicy, żc „Głos 
Ziemi“ m oże otrzymać TYLKO TEN 
KTO OPŁACA PRENUMERATĄ Z  
GÓRY.

Następny numer „Głosu Zienii“ o- 
trzymają tylko ci, którzy ureguSuią 
wszystkie swoje zaległc&ei.

NIEOTRZYMANIE PISMA NIE

ZWALNIA OD OBOWIĄZKU OPLA 
CEN1A ZALEGŁEJ PRENUMERA­
TY.

Kto m inio wstrzymania wysyłki 
„Głosu Ziemi“ nie opłaci zaległości, 
ten otrzyma za pośrednictwem  pocz­
ty ZLECENIE INKASOWE.

ADMINISTRACJA.

K m e n i l f y r z ^ l k
l 9 g o < l ł ł i o i f ^

NIEDZIELA — 23 KWIETNIA 
2 po W. Gr. Chr.

W ojciecha B. M., Jenzego M.
W. s. g. 4 im.j 02. iZ. is. g. 6  im. 33.

PONIEDZIAŁEK — 24 KWIETNIA
Fudiebtsa K ap ł M.

W. is. a . 3 im. 50. Z. is. g. 6  m. 35.

WTOREK — 25 KWIETNIA
Marika lE w angiefety-*!

W, isi. g. ,3 im. 57. Z. is. g. G mi^3V:r-

ŚRODA — 26 KWIETNIA
Kllielta i .Maincielina iP P. M. M.

Wi. is. g. i3 on. i56jKw®. (g. G nn. 30.

CZWARTEK — 27 KWIETNIA
Teofila if Tertiulljairw iB. iB. W. W.

W  is. ig. »3 im. '32. .Z. s g. 6 ni. 41.

PIĄTEK — 28 KWIETNIA
f  (Pawła o d  'iK.-zyża W., W ilabsa  M.

W. s. ig. ,3 mi. 49. Z. S g .  6  Sn. 46..

SOBOTA — 29 KWIETNIA
'P iotra M ; R oberta Op.

'ir- ®. ig. 3 im. 48. ,Z. ,s. g. 0 ni. 45.

lltt ofi?rę
99 A

■  O O. Mi,
Dokształcanie kjndydafćw. 
na majstrów wojskowych

Młioidizti TzemitagHtateaC' w  w ie ­
k u  pxlz.eidip o b o ro w y m , k tó r z y  n- 
Aończylii sz k o łę  rz e m ie ś ln ic z ą  łu b  d o- 
1' sz ta łc a ją eą  za w o d o w ą  w  d z ia le  m e-  
la ło w y m  i e lek tr y cz n y m  a p ra g n ą  
p o św ię c ić  się  za w o d o w ej s łu żb ie  w oj 
sk o w e j ch a ra k terze  m a jstró w  o- 
trz y m u ją  b ezp ła tn ą  n a u k ę  i u trzym a  
n ie  n a  ro c zn y ch  d z ie n n y ch  k u rsa ch :  
u zb ro jen io w y ch , lo lti iczych , sa m o ­
c h o d o w o  - c z o łg o w y ch , o k r ę to w y c h  i 
ew e n tu a ln ie  el ek t r o t e c hmicz n y Ch

In fo r m a c y j u d z ie la  B iu ro  T ow a-  
zj7stw a  W o jsk o w o  - T e ch n icz n e g o  

W a rsza w a , A leja Róż 8 m. 1, te le fo n  
N r 813.33.

bulę, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. ro z ra c h u n k u : 14

P R Z E C Z  ROZRACHUNKOWY

N a  z ł. ■
złote słow am i:

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi*
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

P o c z ta :  W iln o  I

Nr. rozrachunku: 14

Nr. w płaty—

a ........................................... b
(po d p is  p r z y jm u ją c e g o )

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zi.

Odbiorca;

Gazeta Tygodniowa 
„Głos Ziemi“

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. WDłaty.

(p o d p is  p r z y j m u ją c e g o )

[ 'O C z y t e l n i k ó w
Na to, łeby zapewnić sobie otrzymywanie naszegu pisma co tydzień, wyrtarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 95 g: 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł oorazu za cały rok.
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Kolum ua czołgów w akcji.

Z  sowieckiego
WARIAT W b. IZFDZIE.

Ważniejsze audycje radiowe
Od dnia 23 kwietnia do dnia 29 kwietnia 1939 roitu

W  Rostowie nad Domem ostatnio zdarzył 
się fak t mie pozbaw iony swoistego hum oru. 
Przez dłuższy czas na  stanow isku naczelnika 
szkolnego w ydziału m iejskiego Rostowa nad 
Domem był n ie jak i' No winko w. Nowinkow za 
czas swego urzędow ania w ydał całe tom y us­
taw  i rozporządzeń naw zajem  sprzecznych i 
zgoła niew ykonalnych Podw ładni usiłow ali 
te zarządzenia wykonać.

Dopiero ma skutek coraz bardziej n iepra­
w dopodobnych zarządzeń w mieszała się wła 
dza wyższa, k tó rą  stw ierdziła, że Nowinkow

szpitalu, a wszelkie jego rozporządzenia zo­
stały unieważnione.

CARSKIE TRa DYCJE PIJAŃSTWA 
W  CZERWONEJ \RM*I.

YV!śród koripulsiu nficemskilegoi czerw onej 
aiUiniti miaigmiinmie szerzy się pńljalńsitwlc, 0 - 
sitalllnjilo w Mioislkiw.ie oidlbył się sąd. poikazowy 
nad  poruCiZtnilkitem Bielilkoiwem. -Por. Bdełikoiw 
wi .czasie ołuiżhy podlczas -tramfsiportui siwego 
odkteiiałiu IkillkalkTioitmdie upajał się iu  stacjch  
pirzelz któir-e iprziąjeż-dfżał .oddlziiał i pozosta­
wał fam  do' miaisltępmegoi pociągu.

NIEDZIELA dnia 23 kw ietnia 1939 roku.

Radio wileńskie.
8.15 P rogram  na  dzisiaj. 8,50 Wi Od o - 

mości rolnicze. 9,10 Gra zespół w iejski W. 
Suchockiego (płyty). 14,40 W  świecie przy­
rody: „N aprzykrzone kom ary" — pogadanka 
treny  Wołkowiskiej. 14,50 „W ędrujem y po 
Lwowie" —  gawęda dźwiękowa w oipcr. W an 
dy M ackiewiezowej i Zofii Adamowej. 15,20 
E ch a  przeszłości: „W alki w pow ietrzu pod­
czas w ojny św iatow ej" —  pogadanka Jerze 
go Putram enta. 17,45 Podw ieczorek przy mu 
kirofonie. T ransm isja  z OficerSKiego Kasyna 
Garnizonowego w  W ilnie. W ykonaw cy: Zwię 
kszoma O rkiestra Rozgłośni W ileńskiej pod 
dyr. M ieczysława Szczepańskiego, Jan ina  Kul 
c^ycka —  sopran , W itt Id R ychter — tenor, 
zespół gitarzystów  P P W  pod dyr. Bronisława 
H ajna (refreny śpiewa A. K orJzików na), H i­
polit Zasadzki — saksofon, Ciotka Albinowa
— monologi. 19,30 „Temu się darzy, kto do­
brze gospodarzy" —  Zespół P. R. w  świetlicy. 
A udycja w w ykonaniu młodzieży ze wsi Me 
reszlany pow. wdeńsk-trockiego z udziałem 
chóru pod kiler. Leona Niewiadomskiego.

PONIEDZIAŁEK, dn ia  24 kw ienia 1939 r.

Radio w ileńskie.

8,10 P rogram  n a  dzisiaj. 8,15 Muzyka po­
ran n a  (płyty) 8,45 „Pow racam y do zdrowia 1
— anjdycja w  opr. d ra  M arii Koiaczyńskiej.

Odpowiedzi Redakcji
WPan J. Jakubowski. W  spraw ie 

nabycia po.ctrędzmka radzim y napisać 
do  Księgarni ,św W ojciecha, W ilno, ul Do­
minikańska 4. W  spraw ie  kursów  w ypraw y 
sikorek .prosimy napilsać bezpośrednio do 
Izby Rzemieślniczej w W ilnie, ul. Gdańska 6.

W. P. Poniatow ski Józef, p. Łużki.
P renum era ta  opłacona, d o  dtnia 1 m arca rb.

18,05 Śpiewa chór gim nazjum  SS. N azareta­
nek pod dyr. Marii Adamowiozowej. 18,20 
7 naszego k ra ju : „P lantacje w ikliny na W i 
leńszczyźnie" —  pogadanka W itolda Rodzie­
wicza. 20,00 Czytamkd wiejskie: „B anasiow a" 
— opo\ iaaanie  Marii Konopnickiej.

WTOREK, dnia 25 kw ietnia 1939 r

Radio wileńskie.
8 .1 0  P rogram  na dzisiaj. 8,15 Muzyka po ­

ran n a  (płyty). 13,05 Sprawy wiejskie. „Let­
nicy i turyści" — pogadanka Józefa Lewona. 
13,15 Z różnych stron św iata (płyty). 15.30 
Muzyk '1 obiadow a w  w ykonaniu O rkiestry 
Rozgłośni W ileńskiej pod dyr. W ładysław a 
S z : tepańskiego. 20,00 Gzytanki w iejskie: — 
„W  w iniarskim  forcie" — opow iadanie Ma­
rii Konopnickiej.

ŚRODA, dn i i 26 kw ietn ia 1939 roku:

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  n a  dzisiaj. 8,15 Muzyka po­

ran n a  (płyty). 1(5,00 A udycja dla młodzieży: 
„Nasz koncert" —  w w ykonaniu O rkiestry 
Rozgłośni W ileńskiej pod dyr. W ładysław a 
Szczepańskiego. 18,00 „Najszczęśliwszy czło­
wiek" — słuchowisko Bolesławia Grizera.
8,30 „Nasz język" — audycja w opr dra 

Tadeusza Pizły. 20.00 Poradnik  rolniczy pro 
wadzi A leksander Przegaiiński. 20.05 Muzyka 
popu larna (płyty).

CWARTEK, dnia 27 kw ietnia 1939 r.

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  na dzisiaj. 8,15 Muzyka po­

ranna (płyty). 16,20 O reform ie ro lne j — 
odczyt dla m łodzieży licealnej wygłosi prof. 
W itold Staniewicz. t8,20 Skrzynkę ogólną 
prow adzi Tadeusz Łopalewski. 20,00 Sport 
na  wsi. 20.05 Muzyka popularna (płyty). 
22,00 Pogadanka radiotechniczna Mieczysła 
wa Galskiego.

PIĄTEK, dnia 28 kw ietnia 1939 roku.

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  n a  dzisiaj. 8,15 Muzyka po­

ranna (płyty). 18.30 „Mitość -dar nieba zbyt 
drogi" — kuran t starośw iecki w  opracow aniu 
Stanisławy Hairasowskiej. 20,00 „Roboty u- 
praw owe w sadzie" —- pogadanka Kazimie­
rza Powiłańskiego,

SOBOTY, dnia 29 kw ietnia 1939 roku.

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  na dzilsiaj. 8,15 Muzy n a  po­

ran n a  (płyty). 17,05 Maik—Fioletow y żuk— 
pogadanka \xe la  Sliery.n 2 0 .0 0  „Spór o mie 
dzę" — pogadanka Wanldy W ojtkiewiczów 
ny. 20.15 M uzyka popularna ,płyty).

Śmietnik nie warzywnik
mieć będziesz 

bez szczypty doskonałych nasion

z O n t r a l i  Z aopatrzeń  O grodniczych
w ł.  J .  i J .  KRYW KO

W ilno, Z aw alna 28
C en n ik i n a  ż ą d a n ie .

Onłoszenia drobne
RZĄDCA p o  długoletniej piraktyoe, poszu­

k u je  posady. lNiemeni'czyju„.C1zer\vo,ny Dwór—  
Giecz Julian.

SPR Z E D A M  35,5  h a  w  ty m  ju ż  
w yrob ion ej 6 h a  ornej, 3 h a  łą k i, re sz ­
ta m ło d y  las i  p astw isk o .

Cena 10.000 z ł g o ló w k ą  +  2.000' 
z ł P. B. R., łą c z n ie  z in w en ta r ze m  
m a rtw y m  i b u d y n k a m i, im d o w a  rok  
32— 34. S tacja  k o i. S tasiły , p oczta  
S tasiły , L as-R u d n ick i Jan  P acyk .

od kilku  miesięcy by ł chory umysłowo. Wo- Mwkiewtslki sądl ■wojenny skazał por.
bec u jaw nienia jego choroby Nowinkow zo- * Bietilkolwaj .ifaśg! ita  'wnlęiz'eniila ii .pozbawię 
sta ł pozbaw iony stanow iska i  um ieszczony w i nie sto p n ia  oficctrefciego.

eitralilowiiiiP zasieli! lonmi
T ow arzystw o Lniarskie p oszu ku je na terenie w oj. w ileń sk ieg o  1 n o w o g ró d zk ieg o  

gosp odarstw  roln ych , posiadających  d obrze o su szo n e  torfow iska  n iz inn e, bądź żyzne  
g leb y  m ineralne dla zaw arcia kontraktów  na w yprodukow anie słom y konopnej.

O dbiór k onop i nastąpi jesien ią , po usta lonej z gó ry  cenie.

N asiona k on op i p ołudniow ych  dostarcza T ow arzystw o Lniarskie.

P o  w zory  kontraktów  i d od atk ow e inform acje n a leży  s ię  zw racać do T ow arzystw a  
L niarsk iego w W ilnie, ul. Św. Jacka Nr 2, tel. 7-15.

(OtJflpftlurzpAEjds s jdpod)
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 f s M o ą u n i j s n j z o j  . t ; s ; i  m n

CENY O G Ł O SZ E Ń : za 1 wiersz, m ilim etrow y p rz e d  tek s tem  75 gr., w  tek Jc ie  60 gr., za  tek s tem  20 g r. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g ło sz e n ia  d> obne 15 gr. 
za  w yraz; d b  p o szu k u jący ch  p racy  5 g r  z a  w yraz. O g ło sz e n ia  ta b e lo ry c z n e , cy frow e I s p e c ja ln e  o  20*/» d ro ż e j. U k ład  p rz e d  te kstem  i w  tek śc ie  4 -łam ow y, 

za tek s tem  8-łam ow y . A dm inistracja  z a s trz e g a  s o b ie  p raw o  um iany term inu  d ru k u  o g ło s z e ń  I n ie  p rzy jm uje zastrzeżeń  m iejsca.

izm a m i 
W ydaw ca- SDÓłdzielnia W ydaw n icza  „ G ło s  Z iem i" z o g r. o d p . R edak fo r: S tan isław  O d b n ic k l-P o c z o b u tl. D rukarnia „Z n icz" W ;lno, Biskupa B and-urskiego 4.


